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B i u r a  r e a n k c y l :  u lica  K opern ika 1. 7, 

I. p ię tro  o tw arte  od gudzm y 10 rano  
do godziny 1 w południe.

Biuro, adm in istracji: ul. K opernika 
7, p a r te r  (sklep), o tw arte  od godz. 9 
ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y. 

ft*rzedplat« na „Gazetę Narodową" 
wynosi:

we Lwowie: na prowincyi : za granicę:
miesięcznic 1  złr. 1  złr. 2 5  ct.
kwartalnie 5  n 3» n 7 5  „ 5  złr. 2 5  ot.
półrocznie O „ 7  „ 5 0  „ 10  „ 5 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznie.

Num er kosztuje 4 ct. ■w3Tc3n.oa.z;I o g ro d -z ln ie  S -tej w i e c z o r e m .

O G ŁO SZENIA  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie :  idministraoya „Gwety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro SokolowzkiŁj 
Pi sai Hausmana; w  Pa iy  r a :  C- Adam Cibo
rowski 37 rne de Varenne Parii; we W iedn iu : 
Haaaenatein & Yogler (Otto Uaaa) Wahlflacheagae 
10 — Rudolf Moaae Seileratadte 2 — A. Oppalik ftrtn- 
angergasse 12 — M. Dukea Naehf.: Mai. Augenfeld 
& Emerich Leaaner 1. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Woll- 
zeile 11 i J . Dana ;berg, II. PrateratiMM 33; w 
B n d n p e a z c i e :  Juliusz Leopold VII, Eliaabetb- 
ring 54: w Frankfurcie: n. M. I .aaenatein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; W Wsrus> 
wie: tteichwann & Eieudler.

TEN A OGŁOSZEŃ . Ogłoszenia * » y -
c z a jn e  na jednoazpaltowy wiersz drobnym drw 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło S j. p u b l i 
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespondencja  3 ct. od w t u *.

Germany exc!uded“.
Lwów 18 czerwca

Miesiąc tem u obliczały dzienniki Lei lińskie 
i przekonały się, że asp?kta na przyszły rok fi
nansow y są dla P ru s  dość niepomyślne, a dla 
Rzeszy wcale niepom yślne. A jeżeli potrzeby Rze
szy nie zostaną  pokryte pożyczką, to w ypadnie 
podwyższyć dodatki m atrykularue (kwoty poszcze
gólnych państw  Rzeszy na  wydatki wspólno), w te
dy zaś i dla P rus będzie trudnem  utrzym anie 
rów now agi budżetowej bez przykrego okrojenia 
wydatków.

Tuż po zaw arciu pokoju pretoryjskiego 
rozglądnęła się Nowa P ra sę  (d. 7 bm .) w an 
gielskiej statystyce handlow ej i dostrzegła z cyfr 
statystyki, ze przez 32 m iesiące, które wojna bo- 
erska od końca w rześnia r. 1899 trw ała, handel 
angielski żadnej znacznej aa kody nie puniósł, — 
ucierpiał zwyczajny handel z Afryką południową, 
aie bardzo mało handel z koloniam i angielskiem i 
i resztą św iata , a podczas wojny był eksport n a 
wet znaczniejszy, niż w r. 1899, kiedy przez 9 
miesięcy t r # a ł  pokój, a jeszcze znaczniej wzmógł 
się im port. „Symptomy przesileń handlow ych, 
ciężkie zastoje w obrocie i odbycie, jak ie  zaw sze 
dłuższym wojnom tow arzyszą, nie pojawiły się 
skutkiem  wojny boerskiej, pomimo że ta  w ojna 
najgłębszych dotykała interesów  ekonom icznych i 
handlow ych*.

P ruso  Niemcy nie prow adź ły w tym cza
sie żadnej wojny ; wielkiego nad m iarę spaceru  
do Chin im samym mę zachciało, zresztą Chiny 
sowicie go opłacą, — a  jednak  zatrzeszczał we 
w szystkich spójniach przem ysł i handel niem iecki 
i długo a  może już m jd y  opam iętać się nie zdoła. 
Coraz więeei miejsc zbytu tracą  Niemcy, coraz 
groźniej napiera naw et we w n ę lrw  Niem.ec 
Am eryka, z Anglii zaś odezw ał się głos po
wszechny : Germany excl'*dcd\ — tow ary n ie
mieckie m ają  być w ykluczone! A przem ysł i han
del niemiecki rozw ijając się dotychczas olbrzymio 
ku zdumieniu św iata, je s t w łaśnie fundam entem , 
na którym  W ilhelm  II zbudow ał sw oją weltpoli- 
tykę, ową „przyszłość Niemiec za w odam i". Ry
w alizując z im ponującą n iesam ow itą dla niego 
pam ięcią B ism arka, chciał tam  za  m ora uni do- 
kazać dla Niemiec tego, co żelazny kanclerz 
stw orzył w E uropie.

Beri. Tageilatl rzucił się na w yw iady m ię
dzy „znakom itych przedstaw icieli ekonom icznego 
życia Niemiec4 i w num erze z d. 3 bm. podał 
ich wynik co do aspektów  Niemiec w Afryce 
południowej. Odpowiedzi w ypadły w cale fa
talnie.

Pewien dyrektor jednego z najw iększych 
banków  niem ieckich powiedział, że to pytanie, 
czy z Afryki południowej nadejdą now e zam ó
wienia, — najpierw  gotów C ham berlain wytworzyć 
unię cłow ą między A nguą a  jej koloniam i, k to- 
raby  tow arom  angielskim da ła  preferencyę. (T a
ka un ia  clow a zostanie z pew nością zaw arta  z 
okazyi koronacyi; p. r. G. N.). A powtóre pyta
nie, czy w yroby niem ieckie odpow iadać będ „ 
gustowi południow o-afrykańskiem u. Pokój z pe
w nością odbije s 'ę  ożywczo na przem yśle nie
mieckim, ale podobno nie na  tyle, aby się zna
cznie popraw iły nasze teraz  ospale wlokące się 
in teresa. Dotychczas A m eryka pracuje  głównie 
dla swoich potrzeb w ewnętrznych, ale nastanie 
chw .la, że się z całą forsą rzuci do eksportu, a

wtedy eksport niemiecki upadnie. A nadto  obu
dzą się nietylko kopalnie złota, Anglia zaw arła  
już z Portugalią konwencyę względem dostarcza
nia rebom ików  (tubylców) do kopalń; a że Afry
ka połudn. posiada ogrom ne zapasy dobrego wę
gla, żelaza i miedzi, w ięc też now e gałęzie prze
mysłu pow staną tam  na miejscu.

D yrektor innego wielkiego banku ośw iad
czył podobnie, że Afryka południow a juśció bę
dzie potrzebow ała m nóstw a m ateryałów , ale 
wątpić należy, aby Niemcy przy tem  wiele spro- 
fitowały. Interesow ane w Afryce połudn. banki 
niem ieckie p ostara ją  się o zam ów ienia dia fabryk 
niemieckich, i uda się to, jeżeli ceny niem ieckie 
będą tan ie , w szelako „na każdy sposób trudno  
będzie konkurow ać z Anglią i A m eryką".

Pewien przedstaw iciel wielkiego przemysłu 
chem icznego (w k tó rrm  Niemcy górują nad  in- 
nemi państw am i) pow iada, że eksport tych che
m ikaliów . które są potrzebne dla kopalń złota, 
będzie trudny  już ze względu na  koszta prze
w ozu; trzeba je  w y rą b a ć  na m iejscu, jakoż już 
j td e n  przedsięDiorca niem iecki zakłada fabrykę 
kw asu siarczanego w Afryce południowej.

Pew ien dyrek tor eksportu  jednego z głów
nych tow arzystw  elektrycznych nie obw«ja nic 
w baw ełnę i pow iada: „Anglicy zapew ne będą 
nas om ijać co do zam ów ień na polu przem ysło- 
wem. A nasz przem ysł niem iecki potrzebuje 
w łaśnie te raz  pilnie nowych obstalunków , zw ła
szcza zaś nasz przem ysł elektryczny gotów je s t 
i może wielkich rzeczy dokazać. Dotychczas 
atoli nie nadeszło ani jedno zam ówienie, pod
czas gdy w Am eryce w łaśnie w najnow szym  
czasie za 10 do 20 milionow m arek branży 
elektrycznej obstalow ano.

„W ielkie kopalnie południowo - afrykańskie 
są  w stylu najświeższym  i ja k  najbogaciej u rz ą 
dzone. Z pow rotem  do pracy konieczne będą no
we zam ów ienia na  różne m aszyny do w iercenia, 
w indowania, dowody itp. Ale kierow nikam i są  in 
żynierowie angielscy i am erykańscy, a  ci m ają 
w swoich instrukcyach w yraźnie w ypisane: Ger 
m any excluded. Anglia i A m eryka są  leż na r a 
zie w stanie pokryć potrzeby po łudn iow oafrykań 
skie i Niemcom dopiero w tedy sip d ostaną  jakieś 
ohstalunki, kiedy Anglia i A m eryka będą ich 
miały po uszy i żadnych św ieżych obejm ow ać nie 
będą w  stanie."

Łatw o było Prusakom  zaasv?now ać, a le  po 
doLno bardzo trudno im przyjdzie wyłożyć owe 
świeżych 250 milionów m arek na zdruzgotanie 
Polaków.

areny jest dla kraju szkodą. Powaga Koła polskie
go wobeo innych stronnictw i wobec rządu zależy 
nietylko od jego liczebnej siły, ale od zdolności 
i wiedzy poszczególnych jego członków. Poseł W ło
dzimierz Kozłowski należał, przez swoje wysokie 
parlamentarne wykształcenie, wielką pracowitość 
i zupełne oddanie się pracy publicznej — do rzędu 
tych posłów, którzy u tnym yw alitradycyę Koła pol
skiego z tych czasów, g a y  to najważniejsze i naj
trudniejsze referaty  spoczywały w rękach P o la 
ków. Je s t w naturze polskiego umysłu, że się tak 
łatwo daje odstraszyć od pracy całym balastem 
szczegółów, których znajomość daje przecież do
piero siłę. Dzieje się wskutek tego, że łatwiej 
u nas o „polityka", niż o dzielnego przewodnika. 
Nie zdolnościami, ale pracowitością i sumiennością 
biją nas nieraz na tem polu inne narody. Dotych
czasowa działalność posła Włodzimierza Kozłow
skiego wykazuje niejedną poważną zasługę, zdobytą 
tymi właśnie ta a  rzadkimi u nas przymiotami. U by
tek przeto j 1 go z szeregów posłów polskich da się 
uczuć dotkliwie na niejednem polu. W yborcy okrę
gu, z którego posłował p. Kozłuwski, zechcą z 
pewnością powierzyć mu ponownie mar ia t  poselski. 
Mamy nadzieję, że p. Kosłowski temu wezwaniu 
nie odmówi i nie zechce pozbawiać Koła polskiego 
swej wydatnej i w tylu wypadkach korzyściami 
dla kraju zaznaczonej pracy.4

Lwów dnia 18 czerwca.
Pełny K o m i t e t  c e n t r a l n y ,  który m iał 

odbyó posiedzenie w czasie wielkanocnych feryi 
parlam entarnych a dla krótkości ich czasu zebrać 
się nie mógł, odbędzie posedzienie w ostatnich 
dniaoh bieżącego miesiąca w ozasie sejmu.

Sprawie złożenia przez posła dr. Włodz 
K o z ł o w s k i e g o  mandatu poselskiego do parla
mentu, mieliśmy już pposobnośó na tem miejscu po
święcić słów kilka. Dziś Cgat poruszając w osobnym 
artykule tę sprawę, pisze między .nnem .:

„Złożenie przez p Kozłowskiego mandatu do 
R ady państwa jest u tratą  dla K. ła  polsL iego jednej 
ł  bardzo wybitnych sił parlamentarnych. Jakkol
wiek poseł Kozłowski dawał nam (Cnasotoi) nieje
dnokrotnie sposobność do krytyk, i jakkolwiek nie 
co do wszystkich jego poglądów mogliśmy^ i mo
żemy wyrazić naszą zgodność, to jednak mimo tego 
obowiązkiem naszym jest stwierdzić, że ustąpienie 
posła Kozłowskiego z wiedeńskiej parlamentarnej

Listy parlamentarne.
W iedeń 17 czerwca

(Podatek od biletów kolejowych uchwalony. — 
Klofacz się reklamuie dalej. — Koło polskie w 
sprawie katastrofy w Borjsław iu. — Odroczenie 
parlamentu i zwołanie sejmów. — Wspólny objad 

członków Koła poi ).
Późnym wieczorem  uchw a'ono  dziś ustaw ę 

o p o d a t k u  ud b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  w raz 
z rezo lu c ją  p. M engera, aby ezęść dochodu z 
tego podatku obrócono na  rozszerzenie sieci te 
lefouicznych. Jest to iluzoryczna uchw ała, bo 
choć rząd  uzyska podatku na bilety kolejowe 
12 do 15 milionów koron, to przyjął już  zobo
w iązań z iego tytułu n a  jakich 18 do 20 m ilio
nów. Z telefonem będziemy więc zdaje się dalej 
biedowali.

P. K 1 o f a c z nie chce ze swych rąk  wy- 
pu ś,ić  obrony Słowiańszczyzny przeciw  cesarzo
wi W ilhelmowi i na  dzisiejszem posiedzeniu zno
wu w ystosow ał zapytanie do prezydenta izby, 
czy skłoni prezydenta gabinetu do odpowiedzi 
na  jego interpelacyę w spraw ie przem ów ienia hr. 
B iilow a w pruskiej Izbie panów  pockzas dysku 
syi nad aulipolskiem  przedłożeniem koionizacyj- 
nem , jaku też co myśli o udm ówieniu przez dr. 
K oerbera odpowiedzi na interpelacye w spraw ie 
mowy m alborskiej. Prezydent hr. V etter zape
wnił p. K lofacza, że zakom unikuje jego enun- 
cyacyę prezydentow i ministrów dr. K oerber^w i.

Przy końcu dzisiejszego posiedzenia Izby, 
odczytano także interpelacyę prezesa Koła poi. 
p. Apol. J a w o r s k i e g o  i towarzyszy do mi
n istra  ro ln ictw a co do przyrzeczonego przezeń 
śledztw a w spraw ie katastrofy  w B orysław iu. 
Im erpelauci zapytują, czy m inister może już zdać 
spraw ę o rezu lta tach  dochodzeń i czy poezjni 
zarządzenia, aby podobne katastrofy się nie po
w tarzały. W  uzasadnieniu tego pytsm a in te rp e 
lanci podnoszą, że tylko dlatego głosu wali prze
ciw nagłości wniosku, odnoszącego się do tej 
spraw y, ponieważ m inister przyrzekł przeprow a
dzić ścisłe i bezwzględne śledztwo, chociaż co do 
meritum  zajęli stanow isko takie, iż głęboko ubo
lewał. nad  katastro fą  i żądali surowego ukaran ia  
w innych oraz zapobieżenia na przyszłość podo
bnym w ypadkom .

W  środę 18 bm. odbędzie się o s t a t n i e  
posiedzenie tegorocznej letniej se3yi Izbj pesłów 
ji ofieyalne ogłoszenie o d r o c z e n i a  p a r 
l a m e n t u  nastąpi później ze względu na to. 
że na piątek zapowiedziane jest jeszcze posiedze 
nie Izby panów. N atom iast już  poraona środow a 
urzędow a W iener Z tg. ogłosiła z w o ł a n i e  
w sz jstk icb  s e j m ó w  na  21 bm. a więc i n a 

szego a tyrolskiego dopiero na  25 bm. Czy o b ra 
dy sejmu tyrolskiego przyjdą do skutku, nie w .a 
domo jeszcze, bo istnieje tam  abstynenoya p o 
słów włoskich. Mówią, że w sobotę m a odbyć 
się przy udziale nam iestnika T }rolu konfereneya 
poselska, na której posłowie włoscy odstąpią od 
żądania form alnej autonom ii dla południowego 
Tyrolu, ale dom agać się będą podziału wydziału 
krajowego, rady szkolnej krajow ej i kuryi wy
borczej wielkiej własności. Niemcy pod bardzo 
wielkiemi zastrzeżeniam i m ogą się godzić na te 
żądania.

Dziś wieczór, jak zwykle przed każdem  od
roczeniem , zebrali się c z ł o n k o w i e  K o ł a  
p o l s k i e g o  n a  w s p ó l n y  o b i a d  w 
hotelu Im perial, przy któiego to sposobności wy
głoszono kilka toastów , m ającyeb znaczenie poli
tyczne.

Pierw szy przem ów ił wiceprezes Koła W oj
c iech  h r D z i e d u s z y c k i, który zaznaczyw 
szy ciężkie położenie narodu  polskiego wobec 
najnow szych prześladow ań i bardzo trudne s ta 
nowisko Koła polskiego, zauważył, że jakkolw iek 
to Koła spotyka się w kraju z bezwzględną k ry 
tyką, to jednak dla zyskania popularności nie 
wolno n u  zapom inać o swojem  oclpowiedzialnem 
stanow isku. Dziś przypom inają się czasy prześla
dow ań pierwszych chrześcijan i jak oui, tak i 
my, aby dojść do zw ycięstw a powinniśmy się 
przedewszystkiem łączyć, zespalać nasze siły i 
spokojnie, bez dan ia  się w ytrącania z legalnych 
g ranic pracow ać. Ideę solidarności i w ytrwałej 
pracy, dueba łączącego i jednoczącego w yobraża 
prezes K oła  p. Jaw orsk i — i m ów ca wnosi z te 
go pow odu toast na  cześć jego.

Prezes J a w o r s k i  dziękuje Dzieduszy- 
ckiem u za pochlebne słow a, o raz wszystkim po
słom za wszystko dobre, czego w Kole od la t 
tylu dośw iadczał i dośw iadcza. P ije na  zasadę: 
Kolo polskie jedno i zgodne, te raz  i zawsze.

P. G ó r s k i  podniósł zasługi i działalność 
h r  Dzieduszyckiego, na  którego cześc toast 
wznosi.

P. G a r  a p i c h zaznaczył, że m inister Pię 
tak  interesów  kraju  bardzo dzielnie broni i przy- 
tem jest wiernym  członkiem K oła  polskiego. So
lidarny z K ołem  polskiem, w postępow aniu wy
konyw a wszystkie obowiązki członka tego K uła. 
Mówca przypom ina głosow anie m in istra  P iętaka 
przy rezolucyi cylejskiej i w nosi zdrow ie dr.
1 lętaka.

M inister P i ę t a k  dziękując p. G arapichow i 
za życzliwe słow a, tudzież tym  wszystkim, k tó 
rzy się do jego słów przyłączyli, zaznaczył, że 
wzniesiony to ast odnosi nie do sw ojej osoby, 
a le do m im stra dla Galicy i. Ten jed n ak  m-nister 
m a źródło swojej siły jedynie w Kule polskiem. 
Im silniejsze jest K oło, tem bardziej stanowcze 
może być postępow anie, tem łatw iejsze zadanie 
m inistra i tem  więcej zdziałać może S.-łę tę dla 
swojej działalności i m inistra dla Gahcyi czerpie 
Koło od swego prezesa. Działalność tegoż nie 
polega na pustych m anifestac jach , lecz Da wy 
trwałej pracy dla dobra narodu (huczne oklaski). 
Taki sposób działania w praw dzie najm niej po
płaca, na  każdy sposób mniej, aniżeli patryotyzm  
głodzony na  publicznych m iejscach. Ale działal
ność taka  jest zawsze w ydatniejszą. W o sta t
nich czasach m nożą się zarzuty przeciw Kołu 
polskiemu, po trzeba ato li zwrócić uw agę na  t ru 
dne położenie, w jakiem  K oło pracuje, m usząc 
nadzw yczaj ostrożnie postępow ać, ponieważ tru d 
ności w zrastają . Pow inniśm y się trzym ać da 
w nycb zasad K oła  polskiego i pam iętać, że uni- 
tas i caritas u ła tw iają  tę trudną pracę. W tym 
duchu wnosi toast n a  cześć Koła polskiego w 
ręce prezesa.

P. Sew. Henzel wznióoł w pięknych słow ach 
toast „Kochajm y s ię 4, poczem hr. D z i e  d u 
s z  y c k i zabrał pow tórnie glos celem w skazania, 
ze jakkolw iek każdy pow inien tak  pracow ać, jak  
mu nakazuje przekonanie, to jednak  należy 
uznać karność i poddać się postanow ieniu  w ięk 
szóści, a nie gonić za popularnością. Na nas 
bowiem cięży obowiązek nietylko wobec kraju, 
ale wobec całego narodu  i ojczyzny, wobec któ

rej m am y wielkie zadanie do spełnienia. Koło 
i nadal będzie swoje obowiązki spełniało z od
w agą zarów no wobec władz u góry, jak wobec 
agitucyi z dołu. Koło polsk;e zawsze myśli o 
ew entualnych  następstw ach każdego swego kro
ku. D ziałając w ten sposób, t  pewnuścią praco
wać będzie dla odrodzenia narodu, którego oby 
nasz prezes jeszcze się doczekał. (Oklaski).

Na tem  zakończyły się przemówienia, po
czem jeszcze wspólna pogaw ędka na  tle spraw 
politycznych i krajuw ych długo się toczyła.

Korespondencye.
L o n d y n  14 czerwca.

(Program  uroczystości koronacyjnych. — D ary ma
haradży. — Sezon. — Corso ni Rotten Row. — 

Niedziela w Londynie. — Opera.)
W czoraj opublikow any został oficy&lnie o- 

stateczny program  uroczystości koronacyjnych i 
tw ać one będą praw ie dw a tygodnie, i tak:

23 czerw ca. — Przybycie do Londynu 
prze staw icieli m onarchów ; obiad w pałacu kró
lewskim Buckingham, następnie przyjęcie repre
zentantów  i różnych orszaków .

24. — K ró l i królow a przyjm ow ać będą 
posłów nadzw yczajnych i aelegacye; obiad galowy 
w pałacu Buckingham

25. — Przyjęcie pierw szych m inistrów  ko- 
lomj brytańskich, posłów i delegacyj; obiad u 
księcia W alii w pałacu St. Jam es.

26. — Cerem onia k o r o n a c y i ;  król 
wyda obiad wyłącznie dla rodziny.

27. — Król i królow a otoczeni otesaLieu 
będą objeżdżali główne ulice L oudynu. Wieczorem 
będzie król na  przyjęciu w pa łacu  margramego 
Lansdovne, m inistra spraw  zagranicznych.

28. — Rewia m orska; król i królow a prze
pędzą noc na jachcie, podczas gdy książęta i go
ście zagraniczni pow rócą do Londynu.

29. — Obiad na cześć książąt zagranicznych, 
ich am ba adorów  oraz świt.

30. — K ru l i króluw a przybędą do Londy
nu i będą na galowem przedstaw ieniu w Operze. 
N awiasowo wam  donoszę, że będzie śpiew ał mię
dzy innymi i nasz Reszke.

1. lipca. — G a r d e n - P a r t y  w zam 
ku w .ndsorskim .

2. — Odjazd wszystkich książąt i delegacyj 
zagranicznych K ró l i królow a będą na obiedzje, 
danym  w pałacu m argrabiego of Londouderry.

3. — K ról i królow a będą na nabożeństwie 
dziękczynnem w katedrze św. Pawła, śniadanie 
u lordm ajora Londynu, w pałacu Mansion Uou _

4. — Przyjęcie książąt indyjskich H  m ini
sterstw ie d la  Indyj wschodnich.

5. Obiad wydany przez króla dla ubogich.
Program  powyższy nie obejm nje jeszcze

bankietu, który królow a w yda d la  10.006 słtźą- 
cych, gdyż dzień nie je s t jeszcze oznaczony. Re
wia m orska, k tó ra  się odbędzie 28. bm . w Spit- 
head będzie widowiskiem w spaniałem  i dotąd  
niewidzianem . E lota, k tó ra  uczestniczyć będzie w 
przeglądzie, będzie zszeregow ana w 8 kolumn, z któ
rych niektóre będą m ;ały po 5 kilometrów dłu
gości. Dość powiedzieć, że w rew ii weźmie udział 
aż 338 okrętów .

Jednym  z pierwszych gości, który juz przy
był do Londynu, je s t w ładca ndyjslri, n i l - ra  
d la  Jaipour. Przywiózł on ze sobą wgremną ilość 
w schodnich klejnotów, wielkiej ceny. Królowi 
E dw ardow i ofiaruje m aharadża  kilka drogocen
nych podarków , między nimi znajduje się duży 
m odel słonia, przyozdobionego bry lan tam i i inny
mi kam ieniam i bajecznej ceny.

Londyn jest teraz w całej pełni sezonn; ży
cic błyszczące w re tętnem  przyspieszonem. Po
przednim i laty  rozpoczynał się o tej porze na do
bre sezon m a r tw y ; w tym roku  przeciągnie się on 
do drugiej połowy lipca. N a uświetnienie sezonu 
złożyły się zaw arcie pokoju, koronacya i spó
źniona sesya parlam entarna. Całe towarzystwo 
„Upper te n “ — tj. 10.000 przedstawiceli starej 
szlachty angielskiej w raz z rodzinami bawi na^ 
Tam izą. G w arno i rojno w magnackich rezydeB.

e n

I M I a r l s :  T - ^ a d - n . .

Skradziony biały słoń.
Pewien dźentleinan, z którym  jechałem  w 

w agonie, opowiedział mi h istoryę, którą w iernie 
dusłuwnie podaję. Był to człowiek 70-letm , pocz
ciw a, pogedra, pow ażna tw arz daw ała  pod każ 
dym względem rękojm ię, iż całe jego opow iadanie 
opierało a ę  na praw dzie, a każde jego słowo było 
w iarygodne Opowiadanie to brzm iało jak  następuje:

— W iadom o panu bez w ątpienia, jak  wielką 
czcią otoczony jest biały słoń sUm ski w króle
stw ie Siam u. W iadom o panu, żs jest on poświę
cony jedynie królom , że jedynie królowie m ogą 
go dosiąść, jedynie królowie m ają  praw o go po
siadać. On więcej znaczy aniżeli książęta, gdyż 
nietylko go szanują i czczą, lecz nadto modlą się 
tam  do niego jakoby do bóstw a. Otóż przed pię- 
ciu laty, pow stało jakieś nieporozum ienie z po
wodu granic między W ielką B rytanią a królew- 
stw em  S iam  — i orzeczono, iż Siam  (oczywiście) 
nie m a racyi. Pom im o to — przedstawiciel An
glii oświadczył, że jest zadowolony i że wszystko 
co się stało — m a pójść w zapom nienie K ró l 
S iam u uradow ał się tem b a r  Izo i po części by 
złożyć podziękowanie, po części, by ostatn ie czą
stki jak iejś niechęci usunąć, zapragnął złożyć kró

lowej angielskiej podarek, który zdaniem  wscho
dnich władoów je s t jedynym  sposobem najracyo- 
naluitjszym  do usuw ania wbzelkich nieporozum ień,

Podarek ten miał być nie tylko królewski 
lecz nadzw yczajny. Cóź m ógł zatem  król Siam u 
złożyć innego w darze aniżeli — białego s ło 
nia?! — Byłem wówczas w Indyach n a  takiem  
stanow isku, że zwrócono się do mnie z całą ufno
ścią, bym podarek ten królowej angielskiej zawiózł.

W yekw ipow ano zatem  dla m nie i dla całej 
służby białego słonia okręt, — i w krótkim  cza
sie przyjechałem  do Nowego Yorku, gdzie dla 
odpoczynku się zatrzym ałem , wylądow ałem  i po- 
d a r tk  w bezpiecznem  a w spaniałem  m iejscu (w 
dzielnicy Jersey City) ulokowałem . Spoczynek był 
konieczny, gdyż wymagało lego zdrow ie zwierzęcia.

Kilka dni minęło szczęśliwie potem roz
poczęły się kłopoty, S k r a d z i o n o  m i  b i a 
ł e g o  s ł o n i a !

Zbudzono mnie w nocy, w paskudnej, cie
mnej nocy i oznajm iono mi to s traszne  nieszczę
ście. Przez jak iś  czas nie mogłem przyjść do 
siebie ze w zruszenia, p rzestrachu , trw ogi i obu
rzenia. Byłem bezradny. Potem uspokoiłem się 
i zebrałem  myśli. Jedyni, droga odzyskania b.a- 
łego słonia by ła  przecie jasn o  w skazana. Czło
wiek rozsądny nie mógłby obrać in n e j: Chociaż 
późno, pobiegłem do m iasta i poprosiłem  jak ie
goś policyanta, by m nie zaprow adził do głównej 
kw atery  dedektywów.

Na szczęście, pomimo późnej pory, przyby
łem na czas, gdyż szef tego uddziału, p rzesła
wny inspektor B lunt, zam ierzał w łaśnie udać się 
do domu na  spoczynek.

Był to człowiek śre 1 iego w zrostu, krępy, 
suchy — a  gdy się nad  czem zastanaw iał, po
dnosił brw i i przykładał palce do czoła w ten 
sposób, że m usiałeś na tychm iast rozpoznać w 
nim niezwykłego człow ieka. Na pierwszy rzu t 
oka pozyskał moje nieograniczone zaufanie a 
serce me zabiło  nadzieją. Opowiedziałem mu mo
je  nieszczęście. Nie wyszedł w cale z rów now agi 
i nie zatracił olimpijskiego spokoju. Na pozór 
zdaw ało się, że nie zrobiło to na nim  większego 
w rażenia, jakgtłybym  mu był powiedział, że u- 
kradziono mi psa. W skazał mi krzesło i rzekł 
spokojn ie:

—  Pozwoli pan, że się chw ilę nam yślę.
Po w yrzeczeuiu tych słów, usiadł przy 

biurku i podparł dłonią głowę, W tym  sam ym  
pokoju siedziało przy biurkach kilku jeszcze 
urzędników . Skrzypienie ich piór urozm aicało 
ciszę, k tó ra  przez sieam  m inut zalecała. Inspektor 
pogrążony byt w ciąż w m yślach. N areszcie pod
niósł głowę. 1 zobaczyłem w yraźnie na  jego po» 
w ażnem , stanowczem  obliczu, że myśl była już  
dojrzała a  cały plan gotów. Przem ów ił w końcu, 
głosem stłum ionym  lecz w yrazistym :

— Je s t to  w ypadek niezwykły. K ażdy 
krok m usi być zrobiony po gruntow nym  nam y

śle. A przytem  tajem nica musi być zachow ana, 
— zupełna, ścisła tajem nica Nie mów pan niko
mu o tej całej spraw ie, nie mów pan naw et nic 
a nic reporterom  dzieunikarskim . Ju ż  ja  się z 
nimi porozum  ę i objaśnię ich ja k  potrzeba. Do- 
wieazą się jedynie tego, co uznani za stosow ne, 
by się dowiedzieli.

Zadzwonił. Jak iś młody człowiek stanął na 
progu.

—  Alaryku — rzekł do niego, powiedz re 
porterom , by chwilę jeszcze zaczekali.

Młody człowiek znikł.
— A teraz  przystąpm y <lu rzeczy, system a

tycznie. W takich spraw ach  w szystko m usi iść 
stopniowo z najdukładniejszą drobiazgow ością.

W ziął pióro do ręki i nachylił się nad  p a 
pierem .

— Jak  się słoń pański n azyw ał?
— Hassan ben Ali ben Selim ADdaliah 

Mohammed, A lbam m al Dżamzetdżeziboj Duligh 
Suit ad  £bu  B udhgur!

— Doskonale. A w sk rócen iu !
— D żum bol
—  Doskonale. Uiudzil s ię ?
— W stolicy Siam u.
— Rodzice ? Ozy żyją ?
— Nie. Z g ię l i .
— Czy było jeszcze jakie rodzeństw o?
— Nie. To jedyny ioh potomek.
— Doskonale Sprawa ta zatem dostate

cznie określona. A te raz  proszę mi opisać tego 
słonia, przyczem  proszę, nie pomiń pan niczego, 
najm niejszego drobiazgu. Panu zdaw ać się m o ir  
jak iś drobiazg tak  drobiazgowy, ie  o takim  dro
biazgu mówić n iew arto  -  a dla mnie drobiazgi 
najbardziej drobiazgow e nie istnieją, wcale t 
W szystko jest ważnem t

Ja  opisywałem a  on pisał Skoro skończy
łem, r z e k ł :

— A teraz  odczytam  Gdybym coś om inął — 
popraw  pan.

Przeczytał co następuje:
— W ysokość stóp 19, długość od czoła do 

początku ogona 26 stóp. długość trąby 16 stóp 
długość ogona 6 stóp — w całości długość wraz 
z trąb ą  i ogonem 48 stóp. Długość kłów 9 t/t  stóp. 
W tym pom iarze uszy są  już w Uczone, Siad stóp
— podobny do śladu sto jącej w smegu beczki, 
którąby co chw ila dalej posuw ano. K o lo r słouta
— lśniąco biały. Uszy m a przekłute, by mudz z a 
wiesić klejnoty, a m a zwyczaj widzów oblew ać 
wodą. T rąbą  sw oją uderza nietylko służbę i tych, 
którzy go zwykle o taczają, lecz nadto  i obcych. 
Na praw ą ty lną nogę lekkc kuleje, na lewej ło
patce m a m ałą bliznę. W chwili, gdy go ukra
dziono, znajdow ała s>ę na nim w ieża m ająca  aie- 
dzenie n a  16 osób, a  dyw an, którym  byłA usła
na, był wielkości zwykłego m ieszkalnego pokoju.

(C. d. n.)

M I K O Ł A J  L U D W I G Lwów, H otel Ctaorge’̂
poleca

Ceap. (peleryny dam skie), buciki ręcznego wyrobu dam skie 1 
m ęzkie, derki do powozów.

Rok założenia 1789. —  Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. 
Jedyna krajowa fabryka świec i  blienarnia wosku Fryderyka Schubutha i S p . Lwów, R ynek 1. 4 5  — poleca:

Świece woskowe, kościelne, stokowe i pięknie n  uow iue . Kwinty
do ś w ie c , kwiaty ołtarzowe. — G łóa ny skłnd świec , APOLLO*,
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c y a c h ; ożywionym je s t jak  nigdy H yde-Park. 
Manty bow iem  teraz prześliczną pogodę, więc 
przejażdżki po H yde-Parku należą do praw dzi
wych rozkoszy. Proszę sobie wyobrazić taką 
„Rotfen IŁow"! — a l ‘ję  dostępną tylko ula jeźdź
ców i pryw atnych ekwipaży. Co za przepych, co 
za  w ytw crne toalety, jakie wykw intne powozy! 
C iągną one wzdłuż alei kilka kilom etrów długiej 
w czterech zbitych szeregach.

Co parę kroków spotyka się przepyszne 
czwórki, złotą młodzież na dziarskich rum akach. 
T a  część Hyde P arku  zaćm iew a swym blaskiem 
naw et paryskie „Cham ps Elysóes*. Znającego ję 
zyk angielski zadziwi nazw a „R otten-R ow ; otóż 
powiem, ż jestto  zepsu ta te rm a nazw y „Route 
du R oi“ . O >le m i w iadom o 10 i we Lwowie 
jest część m iasta  „Z am arstynów “, k tóra  to n a 
zwa jest zepsutą form ą nazwy Somntersti i n ; ta 
kie bow iem  miano m iała tam tejsza, daw na osa 
da  niem iecka

Ciekawe widowisko przedstaw ia Hyde-Park 
w n iedzielę; jeżdżenie w tym dniu nie należy do 
dobrego tonu Ci zaś którzy używ ają w niedzielę 
przejażdżek byw ają wyśm iewani, p tdobnie jak  
„myśliwi n i-d z ie ln i' i „jeźdźcy niedzielni". Z re
sztą i dorćżkar. e nie jeżdżą w niedziele, co czy 
n ią dla uszanow ania dnia świętego. Otóż w n ie 
dzielę h  monde distinguee m iesza się z szarym  
tłum em  i udaje się w raz z nim piechotą do Hy
de-Parku. W śród wielotysięcznych zastępów  widać 
tu  i ówdzie zbite grom ady: jedni słuchają  ka
znodziejów, inni m ówców politycznych.

M es* zaustw o grupuje się w miejscu, gdzie 
przygryw a kapela parkow a, a tow arzystw o zaj
m uje miejsce na krzesełkach, ustaw ionych dłu
gimi szeregam i, na  traw ie , wzdłuż „Rotten- 
R ow ’u “. Choć krzesłu kosztuje tylko m iedziaka, 
mimo tego jednak nikt praw ie z po za klas 
wyższych tam nie zasiada, zapewne dlatego, że 
ludzie z m nych sfer nie czują się tam  swojsko.

Jeż lf chodzi o szczyt elegancji, to tę m o
żna oglądać w Operze. F rak  je s t tam  <l,a panów 
codziennie obow iązujący; odpowiednio do lego 
ubierają  się i panie, k lore w ystępują w t. /w . 
„wielkich* toaletach tj. głęboko wyciętych, co 
Anglik nazyw a „pełną" toaletą. Iluż to je s t w i
dzów, którzy przychodzą do „Opera-House* je  
dyoie dia oglądania pięknych strojów , no i dla 
popisyw ania się nimi. Osobliwością londyńskiej 
opery są  napisy na drzw iach do lóż, w yrażające 
nazw iska w ynajm ujących je na cały sezon Nie 
jeden  Król złota i dyam entow uważa za wielKie 
szczęście, gdy jego nazwisku znajduje się w sze- 
r>gu lóż zajm ow anych przez „duchesses*, „m ar 
cbionesses*, „countesses", „yiscoum esses* i inne 
„ladies* . Można więc tam  wyczytać i tak ie  n a 
pisy: A Veit Esgre, Lionei, P m l+ p s  E sgie, J. 
W ernherr Esgre, A  N eum ann Esgre — jak  wi 
dzimy są to nazw iska... semitów.

Jan  Wotożyński.

Ziemie polskie.
Z Poznania.

K uryer Poznański na zapytanie, jak  Pola
cy zachow ać się m ają podczas przyjazdu Wil
helm a 11 do P o /nan is, laką daje odpowiedź:

„W  obecnej chwili położenie u nas je s t tak 
jasne , tak  niedw uznaczne, ze u ła U ia  nam  pod 
każdym względem decyzyę ja k  się zachow ać na 
leży. Zachow ujem y ustawy, nadane nam  przez 
obcy naród, który podbił naszą 21 im ię 1 teraz, 
nad  m ą panuje. Liczymy się z faktem , że dziś 
m e polska, rodzim a ludność tu rządzi, lecż od 
stu la t tu napływ ająca obca, siłą swej przemocy. 
Liczymy się z tym faktem i każdy rozsąduy czło
wiek u nas przestrzega przed jakiem kolw iek zbo
czeniem z drogi spokc.ju 1 rozsądku. Ale liczenie 
się ze stanem  rzeczy, którego me możemy zm ie
nić, niw w ym aga bynajm niej po.- uw unia naszych 
zapatryw ań i czynów dalej, jak  tego ustaw y p ru 
skie wym agają*.

„A za 'eo j l ie  ou my najm niejszego powodu 
do narażania  się dobrowolnie na jakiekolwiek 
meprzyji ru iośu  lub upokorzenia. To, do czego 
Polaków p a ra g ia f  pr:.iwuy zmusza, Polacy wypeł
n iają, ale też a b so lu tn e  więcej wypełniać nie 
myślą. Prusacy sam i za ew ne wzruszyliby ram io
nam i, gdyby widzieli, że sami za upokorzeniami 
gonimy. Jesteśm y nan  dem polskim, słowiańskim, 
pod rządam i narodu germańskiego, który nam i 
zaw ładnął, i z woli Opatrzności, a bynajm niej Die 
w skutek dobrowolnego zlania się naszego z jego 
id -ą  państw ow ą czyli państwowej asym ilac ji, pod 
sw ają  m ocą nas trzym a. W m-szem zachow aniu 
się wobec wszystkiego co niem ieckie dopraw dy, 
chyba dalej iść nie poirzebujem y, ja k  nas do 
tego sam  pruski p a rag raf zmusza*.

Sprawa Grimma.
W arszaw ski korespondent D ziennika Po 

jm ń sk ieg o  podaje jeszcze kilka ciekawych szcze
gółów z rozpraw y G rim m a.

O skarżony zachow yw ał się dość sm utnie, co 
naw et pod pewnym  względem budziło wstręt, 
m ianow icie przez obłudny żal, jaki okazyw ał. Już 
p jd czas  śledztw a widocznem było, że m nóstwem  
zeznań dotyczących szczegółów, nie m ających 
zw iązku z główną spraw ą, zaciemnić chciał głó
w ną istotę rzeczy. W w ięzieniu udaw ał skruszo
nego i spędzał całe dnie na m odlitw ach. Przy 
końcu aprawT kiedy prezydujący zapytał go, czy 
m a jeszcze co do powiedzenia, w stał i prosił, aby 
m u karę  zmniejszono i skazano  go na śm ierć, 
poniew aż tylko śm ierć może go uwolnić od wy
rzutów  sum ienia. P rokura to r jednak  zwrócił u 
wagę sądu, że Grimm w pierwszych już  no ta
tkach swych z roku  1894 (od tak daw na bo
wiem datu ją  się dzieje jego szpiegowstwa), zapi
sał sobie na boku odnośny paragraf kodeksu 
karnego, k tóra nie przew iduje kary śm ierci. W ie
dział zatem  co go czeka i liczył na to, że me 
sądzony sądem  potowym, tylko wojskowym, opie
rającym  się na zwykłym kodeksie karnym , życia 
nie ryzykuje. O statnie zatem  słowa, obliczone na 
efekt, po takiem  zestaw ieniu faktów przez pro
k u ra to ra , chybiły celu

Już  w początkowem śledztwie m iał cśw iad 
czyć Grimm, na zapytanie, w jakim  celu dopuścił 
się zdrady, że czynił to jak o  m em iec dla dobra 
sw ej w łaściw ej ojczyzny. Zam ilkł jednak, skoro 
mu sędzia śledczy zwrócił uw agę, że pod pozo 
rem  pracow ania dla ojczyzny brał pieniądze, i to 
grube.

Oprócz C zertkow a, który był przez dłuższy 
czas, w pierw szym  i drugim  dniu spraw y, obe
cnym  n a  posiedzeniu, b rali udział jako  główni

św iadkow ie, generał Puzyrew ski, żona podsądne- 
go i kochanka jego pani Bistróm. Pomiędzy roz- 
m aiiem i rzeczam i, figurującemu jako corpus de 
licti, znajdow ała się 1 lotografia tej ostatniej, wy 
konana w W iedniu, za pom ocą której wpadli a- 
genei t. zw. contrę espionnage na trop zdrajcy. 
Pomiędzy sędziam i, w sk ład  których wchodził 
przewodniczący generał S trielnikow , dw aj gene
rałow ie, dwaj pułkownicy i dwaj kapitanow ie, 
znajdowi.ło się dw óch Polaków . Jed en  z nich 
jest pułkownik Barszczew ski, znany podróżnik na 
W schodzie, wstępujący w ślady Przew alskiego i 
drugi, k tórego nazw iska dokładnie dow iedzieć *ię 
me mogłem.

Czy naznaczony z urzędu adw okat oskarżo
nego, kapitan  Zabiełło, jest Polakiem , czy też 
pochodzi z linii zruszczonych Zabiełłów, dow ie
dzieć się rów nież nie mogłem.

Jak  spraw ozdanie urzędow e brzmi, sp raw a 
odbyła się przy drzw iach zam kniętych. Cywil
nych nie dopuszczono w cale; z wojskow ych tych 
jedynie, którzy bezpośrednio ze sp raw ą byli w 
styczności. Z cywilnych tylko trzej mieli praw o 
uczestniczyć przy rozpraw ie, m ianowicie prezes 
sądu tajuy radca Tirnanowski i dwaj prokura to - 
rowie sądów  obydw óch inslancyi w W arszaw ie. 
Z 1 raw a skorzystali tylko dw aj ostatn i, prezes 
Tirnanowski me był obecnym.

W yrok upraw om ocni się w dm u 16 (3 s ta 
rego stylu) czerw ca Przez ten czas przedstaw iony 
zostanie cesarzow i W ąipić należy, czy na tej dr - 
dze ulegnie jakiejkolw iek zm ianie.

Tion-tion.
{Aktor rodu ptasiego.)

Pośród dziewiczych, niem al niezbadanych 
lasów Guiany żyje ptak, niepospolitym i talentam i 
obdarzom ; zowie się: lion tion. Krajowcy wysoko 
cen ą  tego p taka dla prześlicznego upierzenia; 
żółte pióra z ogona tion-tiou stanow ią najpięk- 
mejs2ą  ozdobę ich stroju. Choć m nóstw o tych 
stw orzonek ginie od nieubłaganej ręki ludzkiej, 
mimo tego ptaszyna szuka tow arzystw a człowie
ka, a to w tym celu, aby jego zwyczaje i naw y
knięcia... naśladow ać. Francuski badacz przyro
dy, F u lbert Lum onteil, który właśnie powrócił z 
Guiany opisuje przym ioty tego ptaka z w ielką 
znaj m ością i poetycznie zarazem .

Nie należy do izeczy osobliwych widzieć 
tuzin prześlicznych gm azdek tion-tiou’a, zw isają
cych z gałęzi jednego drzew a. Za najlżejszym 
powiewem w iatru  bujają w pow ietrzu, przesyco- 
nem wonią lasu kolebki, z których w yzierają 
jłów ki młodych, delikatnym  puszkiem okrytych 
stw orzonek.

Tion tion lubi często figle płatać i bezustan
nie św iegotać. N aśladuje każde brzm ienie głos, 
który usłyszy i rozum ie się, że nikt go tego nie 
wyucza. Przychodzi już  na św iat ze sw em A, 
B, C. P ow tarza nietyiko każdy głos ludzki z po 
dziwienia godną w iernością, ale — c o ju ź  w prost 
w zdum ienie w praw ia — naśladuje łudząco ak
cent, właściwy słyszanemu językowi. Raz więc 
udaje Anglika, to znów Francuza, W łocha, Hi
szpana, Polaka; tylko rubasznej mowy niem iec
kiej nie może sobie przyswoić. Może dlatego, że 
w G uiam e m ało spotyka się Niemców, a może... 
z głębszej jakiej pr.yczyny. Chi lo sa?

Ja k o  dobry ak to r odgryw a tion-tion  znako
micie scenę porw ania: woła rozpaczliw ym  głosem
0 pomoc, jakby go m ordow ano; jęczy i zawodzi, 
jakby  w trw odze przedśm iertnej, a potem  nagle 
w ybucha głośnym , pustym  śmiechem. S praw ia  to 
w rażenie, jak  gdyby tion tion wiedział o tern, że 
przechodnie w lesie m ysią iż kogoś w gęstwinie 
m ordują, i gdy się zdaje, że ludzie spieszą z pi - 
muCs walczącem u ze śm iercią, ptasi figlarz daje 
do poznania, że „K róla“ stw orzenia  w pole wy
prowadził.

Badc.cz przyrody Alcide d’Orsigny opow ia
da, że dał się raz zwieść tem u skrzydlatem u 
komikowi. Około pułnocy usłyszał charczenie
1 rozpaczliwe wołanie o pomoc.

Zerw ał się w ięc na rów ne nogi, chwycił 
za rew olw er i obudził swego przew odnika Ia- 
dyanina.

Słyszysz! — zaw ołał Orsigny — co za 
jęki 1 To pewnie jakiegoś b iedaka opadli rabusie. 
Ruszaj się! Spieszmy m u na pomoc!

Ledwie uszli kilka kroków, rozległ się g ło 
śny śm itch , chichotanie. Z aspany Indyanin  z a 
wrócił natychm iast z drogi i powiedział F ra n c u 
zowi, że to tion tion jego kosztem  tak  się za 
bawia.

R epertoar tego p taka je s t bardzo bogaty 
i urozm aicony. Żaden szm er, szept, an i też gło 
sy, k tóre w ydają ptaki, zw ierzęta, nie uchodzą 
jego uwagi. Tion tion wszystko podchwyci, wszy
stko sobie zapam ięta. P rzy  danej okoliczności 
lubi się popisywać tern, co sobie przyswoił. Gdy 
nabierze przekonania, że olśnił zdum ionego słu 
chacza, znika nagle, szczebiocząc pieszczotliw ie: 
„tion-tion*, k tórem u to brzm ieniu nazw ę sw ą 
zawdzięcza.

Tion-tion naśladuje rżenie konia, m iaucze
nie kota, szczekanie, wycie psa, gwizd małpy, 
słow em  - -  wszystko, co tylko usłyszy, wychodzi 
wieruera echem  z gardziołka tego przedziwnego 
ptaszęcia. W praw ia ono słuchacza naprzem ian w 
zdumienie, zachw yt, rozw esela go i obudzą 
przerażenie, poczem głos jego przechodzi w sło
dki św iergot, w końcu zabrzm i w lesie uryw ane: 
„tion, tion* i zn ika ślad  po aktorze ptasiego 
rodu.

Zdaje się, jakby mówił do słuchacza: „W i
dzisz, porządnie cię w ykierow ałem  na  dudka. Ja , 
m ała p taszyna urządzam  takie widowisko — i to 
mię cieszy ! „T a-ta-tion-tion  1“ Hd.

KRONIKA.
Ltców, dnia 18. Czerwca 1902. 

K a l e n d a r z y k .
We czwartek 19 ozerwoa Gerwazego i Protaz. — 

Gtr. kat. W asaryona Prep. — Kai. slow. Borzysław. 
Wschód słońca 4'05, zachód 7'58.
W piątek 20 ozerwca Sylweryusza. — Gtr. kat. 

Fteodota swiaaz. — Kalendarz slow. Bogna św.
Wschód słońca d'05, zachód 7'58.
W  sobotą 21 czerwca Alojzego Gonzagi — Gr. kat. 

Fteudora M. — Kai. słów, Domysława.
Wschód słońca 4'05, zachód 7'58.

—  K8. kardynał Puzyna wraca z Rzymu do
Krakowa około 25 bm.

Wizytacya ks. arcyb. Bllczewsklego, W Mo-
gielnioy, dokąd w dniu 13 bm. ndał się ks. arcy

biskup Bilozewski z Trembowli na w zy tacyę  ka' 
noniczną, wyjechała na jego spotkanie konna ban- 
derya i towarzyszy n mn do bramy tryumfalnej, n 
której powitało ks. rrcybisknpa duchowieństwo 
miejscowe, rada gm inna i niezliczone tłnm y lu 
dności. Dnia 14 bm ndał się ks. arcybiskup do 
Janow a, gdzie również konna ban derya towarzy
szyła ma do bram y, gdzie odbyło się uroczyste 
powitanie przez duchowieństwo i tłnm y miejsco
wej ludności.

Dnia 15 bm. udał się ks. arcybiskup do Pod- 
hajczyk. Naprzeciw ks. arcybiskupa wyjechała zna
komicie zorganizowana przez Józefa hr. Kozie- 
brodzkiego banderya konna i towarzyszyła aż do 
kaplicy w ijjskiej, gdzie zgromadzoną była lndność 
wioski i rodzina hr Koziebrodzkich wraz z zapro
szonym i gośćmi. Ks. arcybiskup przemówiwszy do 
zebranych i udzieliwszy im s ie g o  arcypasterskiego 
błogosławieństwa, przyjął gościnę n hr. K ozie 
brodzkich, a po wieczerzy powrócii do Janowa. 
Dnia 17 bm. dokonał ks. arcybiskup wizy tacy i 
filialnego kościoła w Kobyłowłokach, a dziś rano 
odjechał do Choróstkowa.

—  Zapiski osobiste, o . Łukasz Wronowski ze 
zgromadzenia 0 0 . Zmartwychwstańców, były  prze
łóżm y misyi bułgarskiej, złożony od lat kilkn cię 
żką chorobą, znajduje się obecnie w stanie agonii, 
tąk, że chwile jego zdają się już  być poli
czone.

—  Gubernator Banku anstro-węgierskiego dr. 
Biliński wrócił do W iednia z podróży urzędowej 
po Czechach.

—  Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi mi- 
nisteryalnemu w ministerstwie rolnictwa, Janowi 
Rze :zyckien.n, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

— Awans w krakowskiem Tow. wzaj. ubez
pieczeń. Do rangi V I awansował p. Lndw ik H a- 
niszewski naczelnik sekcyi I  w Krakowie, do ran 
gi V II Ja n  I obierzycki w Czerniowcacb, do rangi 
IX  Romuald Niedźwiecki w Krakowie, do rangi X  
Lenou Jurewicz i Karol Czajkowski w Czeruiow- 
cach. W etacie manipulacyjnym: do rangi X  Józef 
Nitsch w Krakow ie, do rangi X I Karol Marak w 
Bernie i Karol Toegl w Przemyślu.

K ronika lwowska.
=  lugnacy Paderewski opóźnił przyjazd do 

Lwowa i zamiast dziś, ju tro  wieczorem przyjedzie 
do naszego miasta, aby tu dać trzy  koncerty na 
cel dobroczynny. A to na budowę kościoła św. 
Elżbiety, pomnika Mickiewicza i Towarzystwa 
dziennikarzy. B ilety na wszystkie trzy koncerty 
z których pierwszy odbędzie się w sobotę, sprze
daje od ju tra  rana wyłącznie tylko kasa tea
tralna.

=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 19 bm. o 6 wieczór.

=  Pożyczka dla Lwowa. D z. poi. p isze :
„Depntacya lwowska, która bawiła przez kilka dni 
w Wiedniu, aby uzyskać n rządu przyspieszeuie but 
dowy gmachów rządowych, oraz subwencyę dla m. 
Lwowa celem rozpoczęcia robót i dania pracy ro 
botnikom bez zajęcia, uzyskała od rządn bezpro 
centową pożyczkę w kwocie miliona keron. Poży
czka ta  potrąconą ma być następnie ze snbwencyi, 
którą miasto nasze otrzyma na przeprowadzenie 
rozmaitych iDwes.ycyj. Deputacya uzyskała tak po
myślny rezultat dzięki gorącemu poparciu p. J a 
worskiego, oraz Koła polskiego, jakotsż interwen- 
cyi p. Głąbińskies e. który deputacyę oprowadził 
wszędzie, a sam, jako raday  miejski, znając do
kładnie stan finansów Lwowa, gorąco i  wymownie 
w komisy i parlamentarnej Koła poparł żądania de- 
putacyi*. Dodać musimy, że wedle naszych infor- 
macyi, gorąco się tą  sprawą zhjmował również mi 
uister dr. Piętak.

—  Powstała myśl wznowienia obchodu zwy
cięstwa pod Grunwaldem duia 15 lipca. W ykona
nia je j podjął się „Związek chrześcijańsko naro
dowy".

=  Ruskie pensyonarki połltykują. Je s t w zwy
czaju, że pensyonarki należące do zakłada wycho 
wawczego sióstr Bazylianów co roku w drugi dzień 
Zielouych św iąt o iw i dzają cerkieię ruskiego se- 
minaryum, gdyż ten dzień est szczególniejszem 
świętem seminarzyckiej cerkwi. Otóż tego roku 
przybyły tam także pensyonarki, atoli mimo zapro
szenia alnmnów do cerkwi nie weszły, lecz stały 
przed bramą cerkiewną do końca nabożeństwa. 
Tym sposobem zamanifestowały owe panienki soli
darność z alumnami secesyoniatami. Także wbrew 
zwyczajowi absentowali się obecni we Lwowie 
księża Ju ry k , Jackowski i Jarem a, zapewne dlate
go, że nie sympatyzują z tymi alnmnami, którzy 
przerwali secesyę i uczęszczają na uniwersytet 
lwowski.

=  Prof. Lutosławski przybył znowu do Lwo
wa i rozpoozął wczoraj w sali „Gwiazdy* cykl wy
kładów o ideałach narodowych. Tematem pierw
szego wykładu był ideał „czystość". Ideał ten na
zwał p. Lutosławski czysto polskim, narodowym, 
mającym początek w polskim mesyamzmie. Takiem 
życiem czysten żyli Słowacki i M ickievicz w pó
źniejszych la ta-h , a przedewszystkiem Towiaóski. 
Krasiński zaś nie dorósł (?) do tego, bo kochał 
ondzą żonę. W  takiej czystości żyje i teraz dużo 
braci filaretów. Prelegent odróżnia tę  czystość, o 
której mówi, od czystości zakonników, którzy mu
szą zamykać się w mnrach, aby uniknąć pokus, a 
którzy są ozyści ciałem, ale nie są czyści dnehem, 
filareci zaś, ci „zakonnicy* polscy, żyjący w świe- 
oie i stykający się ciągle z jego pokusami, powin
ni tak  zahartować ducha i taką mieć moc n a i  
ciałem, ażeby żadne pokusy nie wywierały nawet 
wrażenia na nich, żeby ciało ich tak było podległe 
duchowi, iżby wykluczono walkę ciała z duchem; 
tam ta wywalczona cnota zakonników jest rozpustą 
wobec tej wielkiej, panującej nad ciałem, czystości 
dneha. Ale dlaczego aż taka bezwzględna, anielska 
czystość ma być ideałem narodowym i w czem 
przynosi pożytek narodowi, tego nie wyjaśnił pre
legent. I  czy jest ona w ogóle do osiągnięcia mo 
żliwą dla ludzi światowych, kiedy najwięksi asce
ci, najczystsi święc! — jak stwierdza sam prele
gent — walczyli z pokusami? O tern, iż t&kimi 
są niektórzy filareci, mimo zapewnień prelegenta, 
wątpić można.

Z drugiej znów strony praktyczuem i chwa- 
lebnam jest wezwanie p. Lutosławskiego do wszel
kiej wstrzemięźliwa ści, głównie • d alkoh >lu, od 
palenia tytoniu, od zbytniego dogadzania sobie w 
jedzeniu, od zbytku i kokieteryi w stroju, szcze
gólnie ze strony kobiet; wszystko to nazywa p. 
Lutosławski nieczystością. Dowodzi także p. Luto
sławski, iż dla wodzów, dla bohaterów, również jak  
dla artystów i prętów, konie znem jest, aby żyli

samotnie, ponieważ kobieta zawsze jest upadkiem 
geniuszów, zawsze z wyżyny ściąga ich na dół i 
niejeden wódz dla uścisku kobiety, opóżmł chwilę 
stanowczą, przegrał bitwę lub zaprzepaścił sprawę 
narodu. Dlatego m sz Kościuszko był wielkim wo
dzem, iź odtrąciła go kobieta.

Ponieważ na wykłady prof. Lutosławskiego 
bardzo dużo nczęszcza młodzieży, więc gdyby tylko 
jakiś procent z tych cnót górnych wszczepił się w 
ich młode, wmżliwe nmysły — byłaby korzyść dla 
społeczeństwa, dla narodu. Wczoraj p. Lutosławski 
wbrew zwyczajowi mówił krótko i nie omówiwszy 
dokładnie tematn, widocznie przerwał nagle i za 
kończył prelekcję.

=  Sutą obławę urządziła polieya n rzezimie- 
szka_ Teodora Struża, wyrobnika, zamieszkałego n 
M. Żelichowskiego, dozorcy domn przy ul. Sykstu- 
skiej. Po przeprowadzonej rewizyi zakwestyonował 
agent policyi Swierkosz n S tru ż a : złoty zegarek, 
złoty pierścień z szafirem, złotą szpilkę z perłą, 
2 pugilaresy z 106 koronami, kartkę zastawniczą 
banku ormiańskiego, rewolwer, mnóstwo bielizny 
i ubrań. S truża oddano Jo aresztów policyjnych, a 
zakwestyonowane przedmioty zdeponowano.

=  Wielką kradzież sreber wartości 576 ko
ron na szkodę p. G. zamieszkałego przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 1. 29 popełnił nieznany sprawca, 
dostawszy się przez otwarte okno na 1. piętrze za 
pomocą drabiny. O kradzież podejrzany je s t wy 
wołany ze Lwowa złodziej, Derkacz, którego do
tąd  nie odszukano.

K ronika krajowa.
Wyścigi W Krakowie. W  czwartym dnin 

wyścigów w Krakowie w biegn pierwszym o na 
grodę 2000 k. (meta 1OO0 m.) pierwsza była 
„Herzdam* Dawida, drugim  „Lope de V ega“ 
Manthnera, trzeoi „Parnas* Zangena. Totalizator 
10 : 15.

W drugim  biegu o nagrodę 4000 k (meta 
2400) biegły tylko dwa konie hr. Siemieńskiego 
„Elle se gobe* i „Korona".

W biegu trzecim o nagrodę 3000 k. (meta 
1800) pierwszy był „Miszek* Schiudleia, drugi 
„Silvio“ tegoż, trzeci „Montozuma" Manthuera. 
Tot. 10 : 30.

W biegu czwartym o nagrodę 3400 k. (m. 
2800) pierwsza „Nina" Schindlera, drugi „Gugu* 
tegoż trzeci „Montezuna* Manthnera. Totalizator 
10 : 12.

W  biegu piątym o nagrodę 2400 k. (meta 
1600) pierwszy „Mazagran* Rodgrezya druga 
„Olympia* Zangena. B iegały tylko dwa konie. 
Koń zwycięski został rozlosowany i w ygrał go 
los nr. 813.

W biegu szóstym steeple chase o nagrodę 
4500 k. (m. 4800) pierwsza „Licho bez szlarki" 
K. Ostaszewskiego, drugi „Boheme" Mrawika, 
trzeci „Kezkakas" Mauthuera. Tot. 10 : 47.

W  ostatnim biegn pożegnalnym o nagrodę 
2400 k. (m. 1200) pierwszy „Da capo* Michlstet- 
tera, drugi „Sarkantyu* Mauthuera, trzeci „Ben- 
czo" Zangena, czwarty „Ivu“ Schindlera. T otali
zator 10 : 25.

Z Brodów piszą n a m : Festyn onegdajszy
powiódł się nadspodziewanie bardzo dobrze i przy
niósł „Sokołom" i „Tow. szkoły Ind" znaczny do
chód. Nadspodziewanie — powiadamy — guyż 
ktoś zabronił oficerom i wogóle całej tutejszej z a 
łodze i należącym do tejże rodzinom udziału w 
tym festyuie, a nawet bez najmniejszego porożu ■ 
mienia się (zapewne) ze starostwem, zarządził po 
gotowie kompanii strzelców. Zarządzenie to spra
wiło na mieszkańcach Brodów, którzy dotąd żyli 
z oficerami i ich rodzinami w najprzykładniejszej 
harmonii, ujemne wr żenie, a to tern bardziej, że 
aranżerami festynu byli sami prawie urzędnicy 
państwowi, których lojalności n ik t dotychczas nie 
poddawał w wątpliwość,

Ze Stryja piszą nam : Uroczysty wieczór ku 
uczczeniu jubileuszu papieża Leona X III  wypadł 
wspaniale. W stępne słowo wypowiedział bardzo 
pięknie dyrektor gimnazyum dr Petelenz. Chór 
mięszany odśpiewał kilka pieśni Galla, Gounoda. 
Ogólnie podobało się Gounoda „Ave Maria" sopran 
solo odśpiewane z pewnem wystudyowaniem przez 
pannę Herminę Speidel; skrzypce spoczywały w 
rękach najlepszego muzyka amatora d ra  T. Stahl- 
bergera. Niemniej podobała się deklamaoya „Oda 
na powitanie wieku XX* napisana przez Ojca św. 
Leona X II I  wypowiedzianą z niezwykłą brawurą 
przez p. Hamerskiego. Olbrzymią salę naiodnego 
Domn zapełniła licznie zebrana publiczność a mię
dzy innemi przybyli także z powiatu margrabina 
Gordon de Hunsló hr. Rusocoy, ks. Swidrygiełłowie, 
Ewelina br. Brtlckman z córką, Adamowie Onysz
kiewiczowie, Czesławowie Niewiadomscy. Honory 
gospodarzy spełniał ks. kanonik Ollender i staro 
sta radca dr. Niewiadomski. Z inteligencyi przy
byli reprezentanci władz rządowych i autono
micznych.

„Wlczs* W Kozowej (pow. brzeźańaki)  za 
powiada D iło  na 25 bm. Omawianem być ma na 
tym  w iecn : polityczne i ekonomiczne położenie
narodn rusk iego ; sprawa ruskiego obrządku i emi- 
gracyi W iec zwołują księża: Konczewicz, prezes 
brzeżańskiej „Rady selańskiej* i R o tko

Księży jubilatów gr. kat. obrządku jest w 
Galicyi 91, mianowicie w archidyecezyi lwowskiej 
36, przemyskiej 31, w Stanisławowskiej 24. Naj
starszym jest ks. B. Kamiński, proboszcz w La 
chowcach, w stanisławowskiem liczy 94 lat, a 68 
kapłaństwa.

W Lubaczowie wybnchł dnia 15 bm. w po 
łndnie groźny pożar, który pochłonął 26 gospo
darstw  a około 70 budynków. Pomiędzy spalonemi 
budynkami znajduje się urząd podatkowy, koszary 
żandarmeryi, pomieszkanie sekretarza gminnego 
Koziorowskiego, ks. katechety Klisza, nrzędników 
sądowych Kapuścińskiego i Freybergera, tudzież 
poborcy podatkowego Wąsowicza.

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa tele
grafują : Z powodu oberwania się chmury i ule
wnych deszczów uszkodzony został nasyp kolejo
wy między atacyami Knczurmare i Hliboka, w k i
lometrze 292 i 298; wskutek tego w nocy z 17 
na 18 czerwca zatrzym any został pociąg nr. 314, 
idący z Ickan do Lwowa, na stacyi Hliboka a  po
ciąg nr. 303 zdążający ze Lwowa na stacyi Ku- 
czurmzre, aż do usunięcia przeszkody. Spóźnienie 
wywołane tym wypadkiem, wynosiło 75 minut przy 
pociągu 303, a 2 godziny przy pociągu 314.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

H z e g e d y n  18 czerw ca Odbył się tu p ro 
ces przeciw wszechniem ieckiem u redaktorow i A r

turow i K ornow i z W ielkiej Kikindy, który w pi
śmie s m m  zamieścił w iersz podburzający p rze
ciw państw u w ęgierskiem u. K om  został skazany 
na sześć miesięcy więzienia.

Mądry 4 18 czerw ca. W  Aviles (Asturya) 
przyszło podczas obchodu w dniu św. Antoniego 
do bójek. 11 osób odniosło obrażenia, w tern kil
ka ciężki* obrażenia, pochodzące od strzałów  ka
rabinow ych. Polieya aresztow ała  12 osób

Zm arli.
W  Paryża ks. Marcin Kwiatkowski, kapelan 

szkoły polskiej w Batignolles; Ernestyna z Bułha- 
rowskich Allix ; Leokadya Stryjeńska, córka cfice • 
ra b. wojsk polskich z r. 1831.

Ze stowarzyszeń.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  stowarz. głucho

niemych „Nadzieja" odbędzie się 23 bm. O g. 8 wieczór 
w sali „Gwiazdy".

stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i a astry a' I. ich kolei 
państwowych.) Dma 17 czerwca 1902 o gcJz r a  7 rano 
było: Wiedeń -f-082, Praga -f-ll-ł, Lwów + 1 2 0 ,
Czemiowce +15'3, Przemyśl +11'9, Nowy Zagórz 
+ 1 2 1 , Skole +10'd, Tarnów -j— , Isclil + -  7'9, Bu
dapeszt , G orycya , Riva +11'8 Semme-
ring + 0 4 2 , Kraków +14'6, Tarnopol —■—.

Ruch artystyczno-literacki.
* Dyrekcya teatru podaje do wiadomości, Źe 

bilety na wszystkie trzy koncerty z udziałem P  a- 
d e r e w s k i e g o ,  kasa teatru  sprzedawać będzie 
począwszy od ju tra  od godziny 9 rano do 1 po
południu, a w dnie koncertów przez cały dzień. 
Dyrekcya teatru zwraca uwagę, żezamawiań żadnych 
ani kancelarya, ani kasa teatru nie przyjmowały, 
tak że w szystkie bilety są do nabycia w kasie.

* Tow. muzyczne wa Lwowie. W ydział kra
jowy uchwalił przedł .źyć sejmowi wuiosek na pod
wyższenie tow. muzycznemu we Lwowie rocznej 
subwencyi z 600O kor. na 8000 kor

* „Pajaców* Leoncaval!a wystawi po raz 
pierwszy paryska „opera wielka* w przyszłym se
zonie (październik), Będzie to premiera w całem 
słowa tego znaczeniu, gdyż dotychczas opera ta nie 
była jeszcze w Paryżu przedstawioną. Partyę główną 
(Canio) odśpiewa Jan  Reszke.

* „Faraona" Prusa tłumaczy p, Kozakiewicz na 
język francuski .
Repertuar lwowskiego teatru julejsklego.

We czwartek po raz piąty „Wieczór Trzech Króli" 
komedya w 5 aktach (8 odsł.) W. Szekspira.

W piątek „Dramat Kaliny* trzy akty prozą Z. 
Kaweckiego,

W sobotę „Weronika" operetka w 3 aktaoh, libretto 
Vanloo i Duvalś, muzyka A. Messagera.

W niedzielę popołudniu „Piękna z Nowego Jorku" 
operetka G. Kurkera.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek „Król Henryk IV" część I  dramat 

Szekspira.
W sobotę „Owoce oświaty" Tołstoja (nowość).
W niedzielę „Wesele" Wyspiańskiego.

Krytyk-payehjatrą.
Przed kilku duiami wyszła książka Józefata 

Nowińskiego p. t. „Stanisław Przybyszewski". Za
wiera ona tyle ustępów ciekawych, tyle obserwa- 
cyi głębokich i tyle orvgiualnoSci w analizie kry
tycznej, że zasługuje na głębszą uwagę.

Nowiński wyjaśnia w przedmowie wnioski, do 
których go zagłębianie się w książkach wodzireja 
modernizmu naszego doprowadziło. W nioski te są 
następujące: „Zabarwienie specyalne dziełom Przy
byszewskiego nadaje kult alkoholu. Psychologia 
wszystkich jego bohaterów, wszystkich utworów 
—  jest psychologią typowego alkoholika. Niektóre 
dzieła jego (np. De profundis) są takim obrazem 
alkoholizmu ostrego (halucynacye wzrokowe i słu 
chowe, fobja, fałszowanie wrażeń, przewrotność 
myśli i uczuć, stany fizyczne), źe nietyiko niepodo
bna w nich zuależć szozegółu, któryby mu przeczył, 
lecz nawet takiego, któryby nie był charaktery
stycznym w tym sensie... Psyohopatja płciowa, alko
holizm i przewrotność, Dieznająca sobie równej, z 
jak ą  te moce podszywają się pod filozoficzne refor- 
matorstwo w szouce i życiu — to duch trójjedyny 
świetnych w swej charakterystyczności momen
tów zmysłowych, wiąji nadnaturalnie barwnych, 
oraz przedżwięcznych deklamacji pseudo - ideo
wych."

Po takiem wyjaśnieniu swych wniosków osta
tecznych przystępuje Nowiński do analizy poszcze
gólnych momentów w twórczości Przybyszewskiego 
i przedewszystkiem z logiką nieubłaguną wyka
zuje całą płytkość i niekonsekwencyę jego doktryny 
estetycznej, jego filozofii tworzenia artystycznego. 
Z barwnych łnpinek stylowych wypada pod naci
skiem lancetu krytycznego jąd ro  niedojrzałe a roba
czywe; z dymów upajających, któremi autor „Zło
tego rana* otacza swoje ewangelje, wyłaniają się 
dziwolągi myśli obłędnej, pełnej kuglarstw a bły
skotliwego, maniactwa patologicznego, pozy anar
chicznej, strzępów zapożyczanych i ciasnego po
wierzchownego dyletantyzmu. Na szczególną UWagę 
zaslnguje niemiłosierna analiza dogmatu o tożsa
mości genjuszu i satanizmu, o tej doktrynie, która 
twierdzi, że każdy prawdziwy tw órca-artysta „rzu
ca posiew nowych zbrodni na ziemię pod na
ciskiem złych instynktów*, że każdy je s t „dzie
ckiem szatana* i że takimi satanistam i był nie- 
tylko Ropa i Poe, ale nawet Sokrates, Chopin i 
i Schuman.

Następny ustęp poświęca Nowiński pojęciom 
Przybyszewskiego o kobiecie, w których „ psycho- 
patya płciowa tak doskonale kojarzy się z alkoho
lizmem*. Przybyszewski, jak  wiadomo, wypowiada 
wzgardę bezwzględną tym artystom przeszłości, 
którzy kobietę idealizowali jako kw iat istnienia; 
zdaniem jego „artysta, idący drogami duszy*, m u
si w kobiecie upatrywać potwora, który „przykuł 
mężczyznę pieszczotą fałszywą, wychował go na 
jeduożeńca, wszczepił mn w krew jad  szatańskiego 
bolu". Nowiński, zaznaczywszy ironicznie, że ani 
Dante, ani Miokiewicz, ani Szekspir nie szli „dro
gami duszy", wyki zawszy w teoryach Przybyszew
skiego cały „bigos niekonsekwencyi", w których 
nikt się sensn dobabrać nie może i rzuciwszy mi
mochodem uwagę, źe według autora doktryny cho
robliwej „czystość ma wartość tylko jako coś do 
pokalania", i źe „gdyby wściekłemu głodem wilko
wi świadomość i natchnienie poetyckie mogło do
pisać, tak samo demonizowałby jagnię, widząc w 
nim piekło pokus i okrucieństwo rozpaczne usuwa
nia się z pod wilczych zębów i szatańską ironię 
sycenia swem mięsem krwawem ty  ko na krótki 
czas"; scharakteryzowawszy w ten sposób zasadę i 
wartość psychologii satanistycznej, Nowiński, wier
ny swemu założeniu, przedstawia znowu związek

Jedvny na tiwieeie
ukoncertowy „ORAMOPFON

który oddaje głos, śpiew, muzykę itp. z nadzwyczajną dokładnością 
Jen era ln e z a s tęp stw o  na G a lic y ę  — po cenach fabrycznych poleca

rW % sm « l  wm ii  2E € 4  ó i * i  Mnl i
Lwów, plac M aryacki 1. 8 ,

* Cennik na żądanie gratis. ‘
Tulocaui również w ie k i  wybór nowości dla Pań i Panów,

m o m n i
_ W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. ^

Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór 
B ilety  «ą w«ze4ni# | dm nabycia a B lohna — K arola Ludw ika 9
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przybyszewszczyzny maniackiej z alkoholizmem i 
newrozą płciową. Z tych stanów patologicznych 
rodzą się w „samcu zwyrodniałym" owe obrazy 
ohydy, owo uczucie straohu, owe halucynaoye po
tworne i owe przywidzenia o siłach straszliwych, 
drzemiących rzekomo w kuszy kobiecej. Zdaniem 
Nowińskiego w dziełach Baudelaire’a jest przewa
ga pierwiastku artystycznego nad patologicznym, 
w dziełach zaś Przybyszewskiego odwrotn;e i bliż
szy on obłąkania Sade’a, niż poezyi „Kwiatów 
grzechu".

W  drugiej połowie owej świetnej rozprawy 
autor kolejno analizuje utwory Przybyszewskiego i 
w każdym ukazuje psychopatę deliranta z typowe- 
mi objawami degeneracyi zupełnej. W szystko, co
kolwiek uapisał—z wyjątkiem pierwocin jego twór
czości, która Nowiński pom ja (Ola Hansson—Cho
pin i Nitsche) — je s t tylko opętaniem maniackiem, 
przywidzeniem błędnem, konwulsyą nerwową, zgrzy
tem i szczękiem obłędu, apetytem obłąkańca, dzi
kim rykiem lub strachem deliranta, słyszącego 
.szczury gryzące" k lasyczty  rys delitium  trc- 
mens,—jak mówi autor broszury. .Kończąc tę  pra
cę — dodaje Nowiński —  mam wrażenie takie, jak
bym opuszczał posadę posługacza w domu obłąka
nych, gdzie nie było ani jednego okazu obłędu szla
chetnego: sam obłęd haniebny".

Z K R A K O W A
(Telefonem i pocztą).

— W  Krakowie otruła się rozczynem karbo
lowym Karolina Smalz, żona inkasenta jednej fumy 
handlowej.

Z POZNANIA.
(Telegraf m i pooztą).

Organizuje się w Poznaniu pielgrzymka 
polska do Rzymu ; na czele jej staje arcybiskup 
ks. Stablewski.

Ostatnie wiadomości.
Patent cesarski, zw ołujący wszystkie s e j 

m y  na 21 bm., a tyrolski na 25 bm., ogłoszony 
dziś w urzędowej Wiener . tg, nosi datę 16 bm. 
Dziś też m arszałek kraj. rozesłał <?o posłów z a 
w iadom ienie, źe odroczone w grudniu obrady 
sejm u rozpoczną się ponownie w sobotę 2 1  Lm 
o godz. 1 1  rano  i dołączył porządek dzienny te
go pierwszego posiedzenia

Telegramy i łeiefonematy.
Rada państwa

W i e d e ń  18 czerw ca. Na wstępie dzisiej 
szego posiedzenia Izby posłów prezydent Izby za
w iadom ił o zaręczynach arcyks. Maryi Annuncy- 
aty  z ks, Zygfrydem B aw arskim  i prosił o upo 
ważnienie j o  złożenia w imieniu Izby gratu 
lacyj.

Odczytano następnie wnioski i interpelacye, 
między temi in terpelacyę Rom ańczuka i tow arz 
do prezydenta m inistrów  w spraw ie zabrania 
ksiąg rachunkow ych w kasie zaliczkowej w Ko- 
łokolinie.

Poseł A lbrecht żali się w długiej mowie na 
nieodpow iadanie ze strony rządu  na interpelacye, 
dotyczące upośledzenia Niemców na  M orawie.

Prezydent kilkakrotnie przeryw a mówcy, 
prosząc go, aDy się ograniczył Da zapytać: u lub 
postaw ienia wniosku.

Poseł Stransky w zapytaniu do prezydenta 
zw raca  uwagę, że poseł R eichstaedter został w e
zwany do Ćwiczeń wojskowych na  dzień 20 
czerw ca a więc na dzień, w którym  sesya radv 
państw a mogłaby jeszcze trw ać, w skutek czego 
mogłaby nastąpić kolizya między obowiązkiem 
posła o obowiązkiem pełnienia służby wojskowej. 
Zapytuje, czy prezydent, chce w tym kierunku 
interw eniow ać u m inistra w ojny, względnie u 
m inistra obrony krajow ej, aby posłowie w ciągu 
trw ap ia  okresu parlam entarnego nie byli pow o
ływ ani do ćwiczeń wojskowych.

Prezydent odpow iada, że zapyta w tej sp ra
wie m inistra obrony krajow ej.

P. S teiner zapytuje prezydenta Izby, czy 
zechce porozum ieć się z  prezydentem  Izby pa
nów i rządem  w tym względzie, aby ustaw a 
o handlu term inowym  zbożem przyszła na po
rządek dzienny posiedzenia Izby panów w pią
tek. Izba pauów ma obowiązek uchronić się 
przed zarzutam i, że stoi pod kom endą wielko
kapitalistycznych, żydowskich wpływów giełdy 
wiedeńskiej.

P rezydent Izby odpow iada, że Izba panów  
jako  ciało autonom iczne je s t sam : dzielna, przy
rzeka atoli uczynić zadość życzeniu p. Steinera.

Po licznych innych zapytaniach zabrał głos 
p K athrein jako  przewodniczący kumisyi budże
towej i staw ia wniosek natychm iastow ego n a 
g ł e g o  t r a k t o w a n i a  przyjętych w kom isji 
budżetowej uchw ał w spraw ie kilku u s t a w
0 u l g a c h  p o d a t k o w y c h ,  dalej w spraw ie 
uchwały Izby panów co do zniesienia myt

N a g ł o ś ć  p r z y j ę t o ,  a potem  u c h w a 
l o n o  w s z y s t k i e  t e  u s t a w y ,  oraz u s t a -
w ę o m y t a c h, ze zm ianam i Izby panów  w 2
1 3 czytam u.

Przystąpm no do dyskusji nad  całym  s z e 
r e g i e m  w n i o s k ó w  w s p r a w i e  z a p o 
m ó g  dla mit jsc dotkniętych k l ę s k a m i  e l e -  
m o n t a r  n e  m i.

P. B reiter wnosi rezolucyę, w zyw ającą 
rząd  do przedkładania co kw arta ł spraw ozdań, 
w jak i sposób załatw ione zostały wnioski nagłe 
o przyznanie zapom óg z pow oiu  klęsi elem en
tarnych.

W szystkie wspomniane wyże,i wnioski i re - 
zolucye u :h  walono.

Następnie przyszła kolej na wniosek m g ły  
Klofacza w spraw ie dostarczenia pracy dla P ra 
gi i okolicy. Ponieważ wnioskodiw cy nie było 
w Izbie, straci! głos, a nagłość jego wniosku bez 
dyskusyi odrzucono.

Izba przeszła do porządku dziennego t. j. 
dyskusyi nad ustaw ą o o d s z k o d o w a n i u  w 
r a z i e  w y p a d k ó w ,  płaconem przez koleje e 
lektryczne i tram w aje

Izb a  posłów przyjęła po krótkiej dyskusyi 
ustaw ę o rozszerzeniu obowiązku odpowiedział 
ności za nieszczęśliwe wypadki z powoau prze
jechania i t. p. — także na  koleje miejskie, po
ruszane m otoram i elektrycznym i.

N astępnie uchwalono w y d a n i e  s ą d o m  
posłów Wolfa i Schalka. Schaik prosił, aby I 'ba  
głosow ała za jego w ydaniem  i wskazał przyteci 
na to, że W olf wniósł przeciw niem u dwie 
skargi i to w niekom petentnych sądach w B er
nie i L incu, co jest jasnym  dowodem tego, ze 
W olf pragnie salę sądow ą ominąć.

N astępnie udpow iadał m inister kolei i pre 
zydent m inistrów  na interpelacye. Prezydent m i
nistrów  odpowiedział między innem i na i n t e r 
p e l a c y ę  K I  o t a c z a  w s p r a w i e  o  
s t a t n i e j  m o w y  B u e l o w a  w Izbie p a 
nów sejm u pruskiego. Klofasz postaw ił wniosek

N ajznakomitsze

natychm iastow ego otw arcia dyskusyi nad tą  o d 
powiedzią K oerbera . W niosek ten  atoli wśród 
w iza wy i okrzyków odrzucono.

W końcu zabrał głos i r. K oerber i w prze
mowie sw ej dał krótki pogląd na ubiegłą sesyę, 
w spom niał o załatw ieniu  budżetu i o załatwieniu 
przedłożeń, ważnych dla pi ństw a i ekonomicznego 
rozwoju jego, w końcu życzył posłom pomyśl
nych feryj.

Na tern o godz. 4 popołudniu p o s i e d z e 
n i e  z a m k n i ę t o  i faktycznie p a r l a m e n t  
z o s t a ł  o d r o c z  o ny d o  j e s i e n i .  Oficyalne 
ogłoszę ie odroczę aia parlam entu nastąpi dopie
ro  po piątkow em  posiedzeniu Izby panów.

L o n d y n  18 czerwca. „Biuro R eutera" 
donosi z G eorgetown (G uyana angielska); P a ro 
wiec norwegski „Jotun*, najęty przez pew ną 
firmę angielską do handlu pobrzeżnego koło 
D em erary (Guyana), został przez pow stańców  
wenezuelskich zmuszonym przewieźć w ojska ich 
do Bolivaru. K iedy parow iec dnia 10 bm. p o 
w racał, napadło nań  wojsko rządu wenezuelskie
go, przyczem  kap .tan  jego został zabity.

Dalszych depesz telefonicznych nie o trzym a
liśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków dziś 
przerw any.

Rozmaitości.
12 0  hy.7in węgierski. Prze i przystąpieniem do 

porządku dziennego zabrał na wczorajszem posie
dzeniu sejmu węgierskiego głos dep. Ljubomh Pa
włowicz, serbski narodowiec i oświadczył, iż wia
domość podana nrzez dzienniki, jakoby on w Wiel
kiej Kikindzie insultował wychowanków internatu 
szegedyńskiego za to, iż śpiewali węgierski hymn 
narodowy, jest zupełnie bezpodstawną. Mówca z a 
wsze szanował węg-erski hymn narodowy i prote- 
stnje przeciw tej insynuacyi. Sprawa ta, zanim nie 
będzie zbadaną dokładnie pizez sędziego śledczego, 
nń 1 powinna być wytaczaną przed forum izby. 
Przedstawienie całego zajścia w dziennikach jest 
nieprawdziwe, a fakt ten powinien skłonić iz tę  do 
odroczenia tej sprawy, aż do czasu, gdy  śledztwo 
będzie ukończone (G łosy : Powiedz pan, jak się
właściwie rzecz miała). Pawłowicz oświadcza, iż 
nie może podać dokładnego staną rzeczy, lecz pro
si raz jeszcze ’zbę, aby z wypowiedzeniem swego 
zdania wstrzymała się aż do ukończenia śledztwa.

G łosy: Proszę powiedzieć więc, jak  się rzecz 
miała ?

Pawłowicz: Nikogo nie obraziłem i nikogo
nie insultowałem za śpiewanie hymnn węgier
skiego.

Dep. Veszy z party i rządowej oświadcza, iż 
był przygotowany na to, że Pawłowicz wszystkie
mu zaprzeczy. Twierdzi, iż cała sprawa miała się 
tak, jak ją  przedstawiły dzienniki i że dep. Pa
włowicz w istoei b insultował wychowanków inter
natu szegedyńskiego za to, że śpiewał1 węgierski 
hymn narodowy. Mówca przeprowadził śledztwo na 
własną rękę, przesłuchał w W ielkiej Kikindzie re
stauratora, jego żonę, kelnera i dwóch kondukto
rów, a wszyscy potwierdzili stan rzeczy podany 
przez dzienniki. Dep. Pawłowicz nie powinien już
był pojawić się w tej izbie.

Głosy: W styd! hańba! precz z nim!
Dep. N agy przyłącza eię do wywodów dep. 

Yeszy’ego i dziwi się, że Pawłowicz zajmuje je 
szcze swe miejsce w izbie.

Prezydent gabinetu p. Szell pojmnje wzbu
rzenie izDy, ale radzi powstrzymać się z wypowie
dzeniem zdania, az do ukończenia śledztwa sądo
wego.

Dep. Ludwik Olag ze stronniotwa niezawi
słych sądzi, że oświadczenie m inistra-prezydenta 
Szella nie jest dostatecznem. Przypomina wypadek z 
deputowanym Mitoliczem, który w artykule, zamie
szczonym w jednem z pism serbskich, dopuścił się 
zdrady ojczyzny. Wówczas profesor prawa i sekre
tarz stann Csemegy wniósł, aby Miloticza pomimo 
nietykalności poselskiej aresztowano. Izba jedno
głośnie pochwaliła wniosek Csemegy’ego. Afera 
dep. Pawłowicza jest tern poważniejszą, że w ypa
dek ten  nie jest odosobniony. Tahże Niemiec sie
dmiogrodzki Lurtz prowadzi agitacyę przeciw o j
czyźnie. Jeżeb Pawłowicz pod słowem honoru o- 
świadczy, źe spraw a nie miała się tak, jak  ją  przed
stawiły dzienniki, to izba może zaczekać do ukuń 
czenia śledztwa sądowego, tłd y h y  się jednak oka
zało, że Pawłowicz i Lurtz dopuścili się zdrady oj
czyzny, to nie mają co robić w tej izbie i radzi 
im, aby nie przj chudzili do niej gdyź mówca sam 
ich wyrzuci.

Dep. K rasznay oświadcza, iż śledztwo sądo
we nie zadawala go i wnosi, aby izba wydele
gowała do tej sprawy parlam entarną komisyę 
śledczą.

Dep. Pawłowicz wśród ciągłych przerywań 
przyrzeka pod słowem honoru, że gdyby rezultat 
dochodzeń śledczych wykazał, iż on insultował wy
chowanków internatu za śpiewanie hymnu wę
gierskiego, to on natychmiast sam mandat złoży.

Po dłuższej, burzliwej dyskusyi, izba prze
szła do porządku dziennego.

£2 Zamach (?) na Wilhelma II Z  Norymbergii 
te leg rafu ją : Gdy c°sarz W ilhelm  udaw ał się wczo
raj na paradę wojskową, wskoczył jak iś człowiek 
na stopień powozn cesarskiego. Schwytano go i 
oddano w ręce policyi. Bliższych szczegółów brak.

£2 Tygodniowy program cesarza Wilhelma Nie
strudzony podróżnik, cesarz niemiecki — pisze N. 
W . Tagblatt — odbędzie w bieżącym tygodniu 
bardzo niezwykły rekord podróżniczy. Cesarz, któ
ry dopiero niedawno powrócił do Poczdamu, w yje
chał onegdaj z cesarzoną, aby wziąć ndział w ju 
bileuszu muzeum germańskiego w Norymberdze. 
Zabawi tam do poniedziałku wieczorem, poczem 
uda się do Bonn Pobyt w tern mieście nadreń- 
skiem łączy się z jubileuszem tamtejszego pnłku 
huzarów i związku studenckiego „B orussii“. We 
czwartek w południe wyruszy cesarz do A kw izgra
nu, gdzie popołudniu odbędzie uroozysty wjazd 
Obejrzy tam pomnik cesarza W ilhelma i katedrę,, 
restaurow aną podług pomysłu prof. Schapera. 16 - 
go samego dnia para cesarska uda się do Essen, 
Następnego dnia udadzą się do Moers, gdzie na
stąpi odsłonięcie pomnika Fryderyka t .  W  godzi
nę później para cesarska ruszy do Krefęld, aby 
obejrzeć pomnik cesarza Wilhelma, dłuta Eberlei- 
na. W południe powrót do Essen, a następnego 
dnia podróż du Dusseldorfu. Po zwiedzeniu ta m 
tejszej wystawy, cesarstwo pojadą dalej do R uhr- 
ort, później zaś do Wesel, celem obejrzenia kościo
ła  farnego i ratusza. Z W esel para cesarska od- 
jedzie do Hamburga, skąd cesarz natychmiast nda 
się do Helgolandn. Ja k  na przeciąg tygodnia pro
gram  dośó obfity. Należy przypuścić, że i kraso
mówczy plon podróży wobec kilku jubileuszów i 
odsłonięć pomników będzie nie mniej obfity.

£2 Panama lipska. Przed sądem przysięgłych 
w Lipsku rozpoczął się proces przeciw byłym dy 
rcKtorom Banku lipskiego i członkom Rady nad
zorczej. Oskarżonych jest dziewięć osób. Natłok 
publiczności ogromny.

£2 Odznaczenia Polaków we Francy). Dr. Mi
chałowicz, mer m. Parcay (depart. Maine-et-Loire) 
otrzymał ty tu ł oficera de 1’InstiUCtion Publiąue. 
Oficerami ALedemii mianowi zostali pp . Kozioro- 
wioz, podprefekt w G-ningamp i p. Legouza-Nie- 
wiarwicz, architekt w Montelimar

£2 Pomnik Pułaskiego w Ameryce. Komisya 
z ram ienia kongresu Stanów Zjednoczonych, której 
polecono rozpatrzenie spraw y wybudowania pomni
ka Pułaskiego w W aszyngtonie kosztem rządu, 
wydała o projekcie opinię przychylną i zalecała, 
aby na ten cel wyasygnowano ze skarbn krajów.
50.000 dolarów (blisko 200.000 koron). W skład 
komitetu, mającego zająć się wysznk&niem miejsca 
pod pomnik, zatwierdzeniem planu i modelu, oraz 
doglądaniem budowy pomnika, wejdą sekretarz 
stanu mjsi, wojny, pzzewoduiczący komitetów b i
blioteki Izby i senatu 1 przedstawiciel Polonii 
amerykańskiej, pułkownik Józef Smoli .ski Uchwa
łę kumisyi musi obecnie zatwierdzić kongres i 
senat.

£2 Rząd argeflTyn jki a Słowianie. De. poznań
ski otrzymuje z Chicago wiadomość, iż dnia 5 b. 
m. miała wyjechać du A rgentyuy delegacja sło
wiańska dla zbadania, o ile nadają się do koloni- 
zacyi dwa miliony akrów grnutu, które dla Sło
wian przeznacza rząd a igen tyńo li. Chodzi o pod
niesienie pod względem ekonononroznym obszerne
go a mało zaludnionego kraju. W zględy politycz
ne zniewalają rząd do przeciwstawienia napływowi 
Niemców im igracyi słowiańskiej w ogólności, a 
Słowian amerykańskich w szczigólnośei. Delegaci 
jadą na koszt rządn. W  skład delegacyi wchodzą: 
Polak Wiel. O. Stanisław Siatka, C. R. jako przed
stawiciel Dziennika chicagowskiego, Czech p. 
Snajdr, redaktor i wydawca Der.,iice Novoveku 1 
Słowak p. F. J .  Pucher przedstawiciel słowackich 
czasopism 8łovenski Dennik i Amer. Slov. N o m -  
>,y. Delegaci nie są  skrępowani żadnemi zobou ią- 
zaniami. Mają tylko zbadać kraj i zdać w prasie 
sprawę rodakom.

£2 Operator nagniotków w Berlinie Leonard 
Rogaliński porozlepiał następujące p lak a ty :

„Leonard Rogaliński hatte die besondera Ehre 
Huhnera-igen &n gekrSnten Hkuptern, so an dem 
erlaucht-gekronten Hąnpte Sr. Mujeslat des deu- 
tschen K aisers mit beste. 1  Erfolge za operiren".

Za to ogłoszenie został oskarżony o zbrodnię 
obrazy majestatu i postawiony przed sąd. P rzy 
rozprawie ok-zało się, że Rogaliński plakat swój 
wystylizował tak nieszczęśliwie z powodu niedo
kładnej znajomości języka niemieckiego i dlatego 
został uwolniony. Mimo to jako ot" cy poddany, zo
s ta ł z granic państwa wydalony.

£2 Kobiety na wszechnicy Berlińskiej są  do-
pn sczone do uczęszczania na wykiady. Niedawno 
wniusły do oenatu prośbę, aby te  kobiety, które 
mają matnrę z gimnazyum żeńskiego, dopuszczone 
były także do immatrykol&cyi. Senat jednak u- 
chwalił, nie przyznać im tego prawa. Taką samą 
reknzę otrzymały kobiety j j ź  dawniej od senatu 
uniwersyteckiego, w Getyndze. Tylko badeński u- 
niw ersytet we Fryburgu nadał kobietom to prawo, 
i je s t ich tam obecnie ośmnaście immatrykulowa
nych. Powód rekuzy senatu berlińskiego był po
dobno ten, że immatrykulacya kobietom na nieby 
się nie przydała w Prusach, ponieważ i tak nie 
byłyby do egzaminów rządowych dopuszczone. 
Z resztą modne obecnie napieranie się kobiet do 
uniwersytetów już wolnieje i może wkrótce n- 
stanie.

£2 Mascagni w niełasce u H szpanów. W
rzymskim Oiornale cT Ita lia  czy tam y: Mascagni, 
otrzymawszy od dworu hiszpańskieg > zaproszenie, 
aby dyrygował operą podczas uroczystości zaprzy
siężenia k ró li, przybył do Madrytu, gdzie spodzie
wał się owacyjnego przyjęcia. Srodze się jedn .k  
rozczarował, gdyż na dworca kolei nikt go nie 0- 
c.ekiwał. Pojechał zirytowany do hotelu, gdzie ka
zał się zaprowadzić do zamówionego mieszkania. 
W  hotelu gospodarz 1 służba zachowała się wobec 
maestra bardzo szorstko. Oświadczono mn, że 
wszystkie pokoje zajęte. Oburzony Mascagni zagro 
z.ł sądem. Po długich zachodach zaprowaJz-.no go 
do jakiejś klatki na poddanzu z oświadczeniem, źe 
za „numer" ma płacić dziennie po 330 franków. 
Autor „Cavalerii" nie mógł wyjśó z podziwu, coby 
to wszystko miału znaczyć. Ledwie przystąpił do 
rozpakowywania rzeczy, zapukano ostro do drzwi i 
wszedł urzędnik z ministerstwa oświaty i oświad
czył Mascagniemu surowym tonem, źe dwór jego 
usług nie potrzebuje, jego nkład z rządem jest 
nieważny, w końcu polecił kompozytorowi, aby 
najbliższym pociągiem opuścił M adryt i granice 
Hiszpanii, Mascagni choi J  prosić o wyjaśnienie, lecz 
caballero ODrocił się na obcasie i zamknął za sobą 
na klncz drzwi izdebki.

Doprowadzony do rozpaczy, napisał M ascagni 
do kilku przyjaciół, prosząc, by mn wytłumaczyli 
to niezwykłe „przyjęcie" w stolicy Hiszpanii. N ikt 
nie dał odpowiedzi. W zięty na takie tortury  jpę- 
dził noc bezsenną. Ranek miał mu przynieść wy
jaśnienie. Udał się na próbę, gdzie zobaczył wszyst
kich znajomych i przyjaciół. N ikt nań nie spojrzał, 
ani też słówkiem nie przemówił. Dopiero po dl\ ż- 
szbj pauzie ozwał się doń kapelmistrz z cierpkim 
w yrzutem :

— Pan ułożyłeś hymn na cześć admira*a 
Dewey’.., który zniszczył flotę h iszpańską!

Dopiero teraz Mascagni rozp godził oblicze 
i wykazał dowodnie, że zarzut ten jest wierutną 
bajką. Bajka ta  utrzymywała się w Madrycie i na 
kilka dni przed kor jnacyą doszła do wiadomości 
króla i to było powodem zaszłych nieporc zumien. 
W  jednej chwili nastała zmiana. Mascagniego 
wprowadzono na dwór i obsypano grzecznościami, 
a na galowem przedstawieniu urządzono mu owa
cy ę, jakich -niewiele miał w swem życiu.

£2 „Hrabina Soblńska". Policya londyńska are
sztowała dnia 10 bm. w Londynie p&wną kobietę, 
która pod nazwiskiem hrabiny Bobińskiej u p ra 
wiała wróżbiarstwo i kabalkistwo. Egzotyczna hra
bina, będąca, o ile sądzić można z portretu, ko
bietą piękną, o rysach żydowskich zjawiła się w 
sądzie, pod opieką policyantów, wspaniale nbrana. 
Sędzia Horace Smith odłożył sprawę na tydzień i 
wypuścił rzekomą hrabinę na wolność, po złożeniu 
przez nią 100 fnnt. stert, kaucyi.

£2 Zagrał w karty przed śmi&rcią. Romanty
cznym sposobem dokonał żywota 18-ietm rubotnik, 
R. H rabię, zamieszkały w Bnbencu (w C echach  . 
U trzym yw ał, źe się urodził pod nieszczęsną gw ia
zdą, i że musi skońozyó śmiercią nienaturalną. Nie 
m yślał więc o stałem utrzymania, i z tego powodu 
miewał w domn kłopoty, które przyspiesz] ły  krok 
jego rozpaczliwy. H rabię lnbiał przebywać w gro
nie wesołych przyjaciół i w ich towarzystwie w y
dał ostatni halerz. Otrzymawszy w sobotę skromną 
wypłatę tygodniową, kupił sobie w Pradze rewol
wer i wyszedł przed wieczorem z 17-letnim przy
jacielem do zamiejskiego gaju. Usiedli tam na ławce 
i grali w t. zw. „oiągn ętego maryasza, w której 
to grze Hrabię przegra 1 8 ha le rz ]. Przed godziną 
7 złożył karty  na ławce, odwrócił się tyłom do to
warzysza i zanim ten dostrzegł, co się dzieje roz
legł się wystrzał. Hrabię wypalił z 6 -strzałowego 
rewolweru w prawą skroń i padł m artw y na zie

mię. Przed rozpaczliwym krokiem zawoiał: „Że
gnaj mi św iecie; na tobie nie zaznałem niczego 
dobrego ! “

£2 Największe bitwy w XIX wieku. Pierwsze 
miejsce w szeregu największych bitew w zeszłem 
stuleciu zajmuje trzydniowa bitw a ] d Lipskiem. 
Brało w niej ndział 473.000 żołnierzy. Armia 
sprzymierzeńców liczyła 302.000 ludzi, w tern by 
ł o : 120 000 Rosyan, 91.000 Ausrryaków, 72.000 
Prusaków i 19.000 Szwedów. Napoleon miał tylko 
L71.000 żołnierzy (22.000 jeżdnych) i 7^0 dział. 
W bitwie pod Kralowym H ralcem  mieli Niemcy
220.000 żołnierzy (27.178 jezdnych) i 780 d z ia ł; 
A uttryacy 215.134 żołnierzy (23.822 jezdnych i 
770 dział. Trzecią w szeregu największych walk 
była bitwa pod Sławkowem, gdzie walczyło 
310 00 żołnjerzy, pod Dreznem w 1813 roku 
296 0i)0, pod Solferino w 1859 r . 284.000, pod 
Budyszynem w 1813 r. 259 .0 ,0 , pod Sedanem w 
1870 r. 244 000, wreszcie pod Waterloo w 1815 
roku 217.000 żołnierzy. Najwięcej konnicy i 
di.iał było w bitwie pod Lipskiem : 2 000 dział,
78.000 jezdnych. Najbardziej krwawą była bitw a 
pod W agram , gdzie poległo 88 proc. walczących, 
pod Kralowym Fradrem  17 i pół proc., pod 
W oerih 13 i pół proc., pod Plewną 14 proc., a 
pod Sedanem 12 prc.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

Klep irzu.
K r a k ó w  17 czerwca.

Sprawozdania o stanie urodzajów są dotychczas 
w ogóle bardzo pomyślne, to też mimo małych zapasów 
usposobienio w haudlu zbożowym je st spokojne, ceny 
zaś regulują E>.ę według chwilowego zapotrzebowania, 
trzymają się jednak już od dłuższego czasu prawio nie
zmienione

Na dzisiejszym targu podaż pszenicy była trochę 
większa, co spowodowało nieznaczny spadek ceny, pod 
czas gdy żyto równocześnie poszło w górę. Jęczmień i 
owies przy małych obrotach niezmiennie.

P łacono: pszenicę biał^ od 9'80 do iO 10 koron 
czerw, od 9-75 do 10'— kor., żółtą od 9-75 do 10’— ko
ron, żyto 7’— do 7*43 koron, jęczmień browar, od 7*15 
dr 7 75 koron, na paszę od 7"— do 7 25 koron, owies 
7*85 do 8‘25 koron, rzepak od —■— do 0"— koron, ko- 
nicz czerwony —■— d.i —•— koron, biały —'— do —•— 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,
B i m ń  r o l n i c z y  w e  L w o w ie  d. 18 czerwca. 

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszonica gotowa 9'25 do 9 40, pszenica na term. 7‘50 do
7 75, żyto gotowe 7'— do 7'30, na term ina 5‘75 do 6-—. 
owies obroczny got. 7'90 do 8"25, na term. 5'25 do 5 75, 
jęczmień pastewny 6‘25 dc 6‘50, jęczmień b row tm j 6‘75 
do 7'—, rzopaa na term. 10-50 do 10-75, lnianka —•— do 
—•—, groch pastewny 6'50 do 7 50, groch do gotowania
8 25 do 9 50, wyka 7‘— do 7'80, fcobih 6'80 do S5G, 
Łreczka 7 80 lo 8 30, kukurudza nowa 6'20 do 6’35, stara 
O-— do 0-—, chmiel na 56 kilo —•— do —•—, koniczyna 
czorwona 5 0 — do GO1—, biała 50‘— do 70'—, szwedzka 
50'— do 80‘—, tymotka —■— do —■—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16'30, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 '— do 8'30.

Wobec wyczerpanych zapasów obroty w gotowem 
zbożu są ograniczone, a wskutek lepszych widoków na 
urodzaje, ceny nowego zboża obniżają się.

W i e d e ń  18 czerwca. Oukier (spokojnie) 17 35 do
—•—. Nafta g a lic y jsk a --------- du —■—. Spirytus 37 80
do —’—.

W i e d e ń  d. 18 czerwca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9-70 do 9'71, 
na jasień 8T5 Ic 816, żyto n maj-czerwiec 7‘95 do 7-98, 
jesień 6 89 do 6'90, owies na maj-czerwiec 7'48 do 7‘5C, 
na jesień 614 do 6'15. kukurudza na maj-czerwiec 5'80 
do M l,  na czjrwiec-apieo 0‘— do 0-—, na lipiec-sierpień 
6-30 do 5'31, na sierpioń-wrzeeień 0'— do 0 '—, na wrze 
steń-pażdziernik 5 46 do 5 48. Rzepak na sierpień-wrze
sień 11'9Q du 12T0, na wrzesień - październik —'—
do —’—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzie„ —■—
do —'—.

Usposobienie : w owsie na maj czerwiec haussa, 
reszta dobrze.

Stan powietrza: pięknie.
B n d a p e s i t  d. 18 czerwca. Kurs w Koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0-— do 0‘—, 
na październik 7 87 do 7'88, żyto na październik 653 
do 6*54, owies na październik 5 77 do 5 78, kukurudza 
na lipiec 5'03 do 5’04, na sierpień 5T0 do 511, rzepak 
na sierpień 11-50 do 11’60.

Oferty mierne.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: deszcz.

Dział ekonomiczny.
(i Wiodeń 18 czerwca (tel. pr.). Komisya prze 

mysłowa stałej przybocznej rady robotniczej z ie- 
rze się na po..iedzenie w poniedziałek 23 i wtorek 
24 czerwca 1902, o 10 rano, w urzędzie dla s ta 
tystyki robotniczej we Wiedniu, celem dalszych 
obrad nad projektem ustawy, dotyczącym zmiany 
i uzupełnienia ustawy przemysłowej.

/? Kolej Lwów Winnik! Podhajce. Ministerstwo
zatwieidziło projekt generalny kolei Lwów-Podhajce 
przedłożony przez konj orcy im budowy, z wyjątkiem 
części trasy  ze uwowa do W innik, tudzież w k i
lometrze 74 do 102, na przestrzeni Narajów-Brze- 
żany. Go do trasy  Lwów-W inniki, ministerstwo 
oświadcza się za linią z Koziolnik przez Łycza
ków, ais tylko pod warunkiem, źe gmina miasta 
Lwows koszta tej alternatyw y pokryje z własnych 
funduszów. Równocześnie jednak nakazało mini
sterstwo przedłożenia sobie projektu budowy z Ły- 
czakowa do Podzamcza przez pustki Krzywczyc 
i K aiserwaldu. Na przestrzeni między Narajowem 
a Brzeżanami nie zatwierdziło ministerstwo pro
jek tu  ogólnego, lecz nakazuje przerobienie go w 
myśl życzeń ministerstwa wojny. W ten sposób 
kolej z Narajowa nie ma pójść przez Roh czyn, 
lecz na południe od wsi Wierzbowa aż do Hino 
wic, tu  przekroczy Złotą Lipę i odtąd lewym (wscho
dnim) brzegiem tej rzeki i stawu Brzeżańskiego 
pój-Iz.e do Brzeżan i Potutor. S tacya w Brzeźa- 
nack ma stanąć r ie wedle życzenia reprezeni aoyi 
tego miasta w zachodniej jego stronie, lecz w stro
nie wschodniej, mię Izy gościńcami prowadzącymi 
z m iasta do Kozowy i do Podhajec, tzn. na od- 
ległem przedmieściu zwanem „Chatki". Takiego 
usytuowania domaga się ministerstwo, ażeby w 
przyszłości kiedyś łatwiej i taniej można było usku
tecznić połączenie kolejowe ze Złoczowem. Co do 
innych części projeLtu < gólnego zmiany przez mi 
nisterstwo zadecydowane są nieznaczne i to głównie 
w okolicy Przemyślan, gdzie trasę przełożono na 
lewy brzeg Gniłej aiipy. Wedle tak  zmienionego 
projektu budowa całej linii bodzie tańszą o blisko 
1-5 miliona; ministerstwo ustaliło ten koszt na
16,400.000 koron. Zarazem wezwało ministerstwo 
aby konsoreyum przedłożyło 1) projekt szczegó ło
wy tej części trasy, której projbkt ogólny został 
^utwierdzony tj. z W innik do Narajowa i z B ize- 
żan do Potutor, 2) projekt ogólny z Łyczakowa do 
Podzamcza i z Narajowa do Brzeżan, 3) plan sfi
nansowania zamierzonej budowy.

Postulaty Lwowa nie zostały więc nwzglę 
dnione. Jeżeli n iasto chce mieć dworzec na Ł y
czakowie, to musi go zbudować własnym kosztem.

p  Kolej Przeworsk-Bachórz. W ydział krajowy 
rozpisał konkurs na oddanie budowy kolei lokalnej 
Przeworsk-Bachórz (Dynów) za ryczałtowem w y
nagrodzeniem oddzielnie w dwóch częściach; c l  
Przewo-sJia dc Jaw ornika polskiego w długości 
34-l  kim z terminem ukończenia 1 sierpnia 1903 
i od Jaw ornika do Bachórza w długości 9 '4  kim.

z terminem ukończenia 1 sierpnia 1904- Roboty 
budowlane objąć mają wyknpno gruntów, budowę 
podtorza, nłożerie nawierzchni, zwj*owanie, rozwós 
materyałów i wykonanie nadtorza. Oferty w nosić 
można do 15 lipca z dołączeniem wadynm do ofer
ty  dla części I 60000 kor., dla części II 46000 
koron. Uwzględnione będą tylko oferty przedsię
biorców krajowych

Z rynków ptenlęiayeli,
H  i e a c ń  d. 18 czerwca. (TeL „Gaafy Narodo

wej0). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut UD po połud
niu. Akcye austr. za U. kred. 689*—, wąg. zakłada kred. 
702"—, Anglobanku 276'—, Union >anLn 689'—, Banku 
dla krajów koronnych 420'—, Bankyereinu 455'35 Bo- 
donereditu 948'—, GaL Banku hipot. 560'—, kolei pań
stwowych 702-25, kolei południowej 71 25, tramwaju A. 
284’—, B. —•—, kolei Blbenthal 450‘—, kolei półnoouej 
57 90, kolei czerniowieckioj 568 —, alpiny 413'50, Rima 
Mnranya 519'—, praskiego 00war. żen 1582'—, fabryki 
broni 330'—, tureckie tytoniowe 294'—, oblig. węg. in- 
demniz. 97-75, renta majowa 101*75, austr. renta koro
nowa 99'70, węg. renta koi ono w a 9705, 56-let. lizty tow 
kredyt, ziemi.. 96’45, 4-procent. listy banku krajowego 
9 7 '- , 41/,-procent, listy banku kraj o v  101'25, 4-procent. 
listy bnnku hibotecznego 96'50, 4'/,-proc. Usty banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipoteoznego 
110*—, 4-procent. galic, oblig. propinac. 9890, 4-proo. 
galic. pożyczka kra, z r. 1893 r. 97*10, 4-procent. poży
czka m. Lwowa 94*15, losy tureckie 109*—, marki 117*40, 
ruble 253 25.

X*aryA 18 czerwca. Giełda wieczorna. Trzyprocen
towa renta 10172, Mąka 29-60.

B e r l i n  18 czerwca. Zamknięcie giełdy. Banknoty
austryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 34'20, Austryackie kredyty —*—, DUu. Oomman- 
dit. —■—•

F r a n n r a n .  d. 18 czerwca uiełda wieczorna. Au-
stryackie krodyty 214*60, Kolej pańsl suwa —*—, Alpi
ny —'—, Disconto 186'75, Laura —*—.

Nadesłane
Za ę rubrykę R ed a icy a  nie odpow iada.

5 0 . 0 0 0  k o r o n  wynosi główna wygrana
lcrorji na korzyść a rt. dramat. Ciągnienie odbędzie 
się n i e o d w o ł a l n i e  l ó  c z e r w c a .  1 9 0 3  v .
a wszystkie wygraue zakupają dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 10%  nom. waru.

Dr. A. i  KOŁACZKOWSKI
po odbyciu specyalnych studyow  na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kw ietnia 
do 1 października b. r. w K i R I J i B A B ł l K  

Łt idt Alhen vis a-vis K olonnady Mnhlbranno.

Do wzmocnienia ciała i podniesienia zdol
ności do pracy, musi ciało otrzymywać pewną
ilość pożywienia, które zdrowemu organizmowi w 
rozmaitej formie może być pedane. Przeciwnie 
jednak, jeżeli rozchodzi się o zaburzenia w tra 
wieniu i chorowite żołądki, w tym  przypadać ba
czną należy zwracać uwagę, ażeby żołądkowi o ile 
możności pożywienie w skoncentrowanej podawać 
w formie, celem uniknięcia przeładowania — i w  
formie równocześnie takiej, ażeby organizm pokarm 
ten możliwie raźno i zupełn.9 przyjął. Takim zna
komitym preparatem poiywczytn jest b u m a t e s f e ,  
którą wyri.bia się z mięsa i która posiada natural
nie te tylko składniki, z których otrzymujemy 
główne pożywienie, mianowicie białko i sole mięcne. 
S o U r A lb ia  zawiera materye te w takiej formie, 
w jakiej kwasy żołądka, wskutek czego S t l U ł t l i z  
bierze udział nałychmiast w wyżywieniu i pudnoei 
w krótkim czasie siły ciała i ogólny stan.

Okulista

D r .  L .e c n  Gr-oruLćLer
b. e. asystent, pierwszy opera to r i dem onstrator 
na klinice ocznej radcy dw oru prof. F u rh sa  we 
W iedniu ordynu je  obecnie przy u l l e y  K a r w i a  
L u d w i k a  1. 5  od 10 do 12 przed południem 

i od pot do 4 do 5 po południu.

W szech n auk  lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ordynuje z dniem  1 C zerw ca 

w  L u b i e n i u .

K A R L S B A D  Alte Wieże „Drei Buffeln" 
D r .  W l .  lf fA L E S Z E W S K I

b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej.

W  A d m iln istra ey i 
„ G A Z E T Y  H A B O D  O W E J * *

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
M . Rodziewicz. „Jaskółczym

szlakiem" powieść 
1 tom str. 48u . . K. 1 —

F  S a ryn .„Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

St. Graybner. „Ł*an W yręba*
powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „

J. 1. K rase.w shi. „Rodzeństwo" 
powieść

2 tomy s tr  408 . „ 1 —
J. K. Z ieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1  —
„ „Szkice*

1 tom str 253 „ 1  —
„Wspomnienia sU rego 

kaw alera" powieść
1 tom 1 30 h.

Z przesyłaą pocztową o 20 halerzy wię
cej za k aż ly  tom.

t
Tomasz L itinger

woźny ck. Urzędu sprzedaży tytoniu
po długich a ciężkich 1 ierpieniach , opatrzony 
św. Sakram entam i, zmarł dnia 11 cgerwca br.

przeżywszy lat 50
W głębokim smutku pog.ążona żona z dzie

ćmi zaprasza wszystkich krewnych, przyjaciół, ko
legów i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie we czwartek dnia 19 bm. o godzinie 
5-tej popołnduiu, z domn żałoby przy nl. Łycza
kowskiej 1. 2*2 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dni- 18 rzerwca 1902.
Zakład pogrzebowy pSt̂ llâ * K. Słotolowicza

H O T E l. LC B O P E J lsK I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 18 czerwca 1802 r . 
Fr. Spetrino z Medyolann, hr. Cetnerowa z Mo
ścisk, dr. L  Nazarkiewicz z Bożen, Ang. Pasz
kowski z Borysławia, A. Maternowski z Jabłonki, 
T. Polański z Rudnik, 3 t. Stankiewicz z Miżynra, 
M. E lias z W iednia, I. Dietz z FrankenthaL M. 
Zelger z Kolbuszowa, Ł. Preck z Pantałowiec, M. 
Ranwid z Wołynia.

wyrobu ] i ^ ie Lwie, są wszędzie do nabycia.
11512102



GAŁiCTA NARODOWA z Czwartku dnia 19 Czerwca 1902 Nr. 157.

36

Dia zemsty
p o w i e ś ć  ł  e z a » O w  L u d w i n a  X V .

E L  O a p e u - d L i i .

iCii^g dalizj).

— Ona żądała  od ciebie tej przysięgi?
— Tak.
W szyscy patrzyli na siebie ze zdziw ie

niem.
Gilbert zbliżył się do s łu g i:
— W szystko nam  powiesz słyszysz! wszyst

ko ! — syknął przytłum ionym  głosem.
— Zabij m nie pan  — odrzekła Isnarda, a 

te raz  nic nie pow.em !
— K iedyż zatem  ?
■»- Panienka m usi wprzódy uw olnić mię od 

tej przysięgi.
— Ależ nieszczęśliw a ! Czy nie widzisz, że 

panienka leży bezprzytom na, kona!... Pow tarzam  
c i : u w a ż a j!.. Nie chcąc n a  ra sze  pytania odpo
w iadać, oskarżasz sieb ie !

—  Myśl pan  co chcesz. Przysięgłam , nie 
nie powiem.

U sta G ilberta posiniały, a  brw i się zm ar
szczyły.

W szyscy obecni nie mogli wyjść z zadzi
wienia.

Co się tyczy poczciwego nana R oupart, ten 
od początku śledztw a m rugał tylko oczyma, o- 
tw ierał gębę i krzyw ił się najpocieszniej. Ś w iad
czyło to  (jak m ówiła jego żona), że okropnie 
myśli.

N astąpiła  chw ila uroczystego milczenia.
RóUpart pierwszy się odezwał.
— Ale, ba I b a ! — to jes t, pow iadam  eee... 

dziwne! — bardzo, bardzo, nadzw yczaj eee... 
dziw ne — i to tak  dalece niezrozum iałe, że ja  
nic a nic nie rozum iem .

G ilbert chwycił Isn a rd ę  za rękę, w strząsnął 
nią gwałtownie.

—  Słuchaj dziewczyno, mów 1 albo...
— Nie!
— Nie powiesz ?!
— Nie !
— P an ie  Dage! Panie Dage! — zaw ołano 

z góry.
Dage zerw ał się z m ’ejsca.
— Co tak ieg o ?!
— Przychodź pan  p rę d k o ! p rę d a o !
— Ale cóż się stało ?!

N icetta wpadła do sklepu. Była bardzo 
w zruszona.

— Prędko, prędko — zaw ołała. — S abina 
chce p an a  widzieć.

— S ab in a? ! — krzyknął Dage i poleciał 
n a  górę.

— Panie  R oland, panie G ilbert — wofał 
głos panny Q uina ult — chodźcie także!

— S abina w róciła do przytom ności ? —  
spy ta ł G ilbert blady ze w zruszenia.

— Tak, przebudziła się. P ozna ła  nas wszy
stkich i zażądała  ciebie!

— Chodź I — krzyknął R oland.
G ilbert chwycił Isnardę.
— Chodź także! Dowiemy się te raz  wszy

stkiego.

XVI.
Sabina leżała na łóżku, tw arz  jej nie była 

zbyt bladą, u sta  zaczerw ieniły się cokolwiek, 
oczy ożywiły gorączkowym  blaskiem . C horą pod
trzym yw ała panua Q uinault

W szyscy obecni do łez byli wzruszeni.
Sabina słodko się uśm iechnęła, gdy swego 

oj a Ujrzała, w yciągnęła do niego rękę.
— SabinoI córko m o ja ! - -  rzekł D age, 

niem ogąc się od łez w strzym ać

— O! mój ojcze — w estchnęła Sabina — 
czuję się lepiej.

N icetta, R oland i G ilbert otoczyli łóżko.
—  O h ! ja k  to doDrze pełną piersią odet

chnąć. Sądziłam , że już nie odżyję!
— D roga S ab in o !
— Przybliżcie się wszyscy, abym  w as le

piej widzieć mogła. Zdaje m i sie, że juz wieki, 
ja k  w as nie widziałam.

Uważnie przypatryw ała  się wszystkim 
obecnym.

— S abino! — zaw ołał G ilbert — pow.edz 
mi, co to się działo w czoraj?

— Oh! Dlaczegożeś do mnie p isa ł?  — rz e 
kła z boleścią S ab ina.

— Ja... pisałem  do ciebie ? !!
— Twój nieszczęśliwy ust był przyczyną 

całego wypadku.
— Ależ ., o czem ty mówiaz?
— Mówię o liście, który mi posłałeś.
— List ? ależ kiedy ?
— W czoraj w ieczór.
— J a ? !  pisałem do ciebie w czoraj w ieczór?
Gilbert powiedział to z lakiem  zdzm ieniem ,

że wszyscy spojrzeli po sobie. Sądzono, że S a
bina nie przyszła jeszcze zupełnie do przytom 
ności.

— Ma gorączkę — m ruknął Dage.

—  O nie, nie! —- mój ojcze, nie! — rze
kła żywo Sabina. — Jestem  zupełuin przytom ną.

— Ale ja, kochana Sabino, do ciebie wcale 
nie pisałem.

— Nie pisałeś do mnie wczora., w nocy?
— Nie.
— N ie?
— Ależ nie. Sabino.
C hora p o ta rła  ręką  czoło.
— B o ż e ! Boże ! to o k ro p n e!
— Nagle odw róciła się do R olanda:
— Ty się skaleczyłeś, wszak p raw da?
—  J a ? !  —  zaw ołał R oland z podobnem 

zdziwieniem co Gilbert. — ,\LŻ nie, m oja sio
stro , nie skaleczyłem  się wcale.

— Nie skaleczyłeś s ię?  p racu jąc w fabryce
Nie zadrasnąłem  się naw et.
— O mój Boże! zlituj się nadem ną! — 

rzekła S ab ina  z głęboką boleścią.
K ró tk ie  milczenie zaległo w pokoju. G ilbert 

nachylił się nad  łóżkiem.
— Moja S ab in o ! — poznajesz nas juz i m o

żesz mówić — czy możemy cię zapytyw ać? — 
będziesz odpow>adała.

— Będę.
(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ct. od wyrazu.

i Ł .»  O . i . 1  j8L> ~  a.
■wieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonyca i-.eriaeh złr. f>- —, 6"—, 7-50, dla 
a .o r jth  z taniego drobiu i dzikiego ptae 
'wa po 1U złr. kilo. — Dwór Lupazjn 
Brz.--.any.

r n r f a n i a n u  krótkie> nacięte, Pi»
I  U l  IC | I I C K I I  J  nina, cytry kupuje skład 
fortep ian ów : Żulińskiego 6. K alin o w sk i

83Ó

M i o i c P O  ê^ tora» guwernera lub towa- 
I f l l U J w w U  rzysza podróży przyjmę zaraz. 
W arunki bardzo skromne. Lat 30, w ykształ
cony, elegancki i dobrze wychowany, La- 
•kaw e zg łoszen ia ; Adm inistracya „G azety 
N arodow eju dla „K ró le w ia k a u. 835

Różne meble tychmi&st do sprze
dania. Bobrich, K o p ern ik a  54. 795

P n  l i  szkoły muzycznej fortepianu 
■ U p l O  cytry W ygnańskiego odbędzie się 
we czwartek dnia 19  czerwca 19 J2  o godz. 
w p ół do 4-tej popołudniu w wielkiej sali 
Domu Narodnego 8195

P o d r  Mmi] i

o

znakom icie odświeża i  upiększa pleć. 
Cena od 1*20 do 3*20 li. 7978

JAM  1 H N A T O W IC Z
L w ów , ul. S ykstuska 1 25, ul. H alicka 1. 11. — K raków , Sukien

nice 1. 20. — Przem yśl, ul. Franciszkańska 1. 24. J
MB

W zory wysyła się franco na 3i88

J. Kapraiik Lwó"’po,9,!a
zyua

kie Instruments mu 
Jąie . Cenniki bełi>ł»lab

Na sezon kąpielowy
o f e r n | ę :  8 160

W ątrobę siarczaną K u le  żelazne
Sól kamienną Só l morską
Sodę Ekstrakt sosnowy
E k strak t jod łow y Sprit koniferynuwy
M ydło koniferynowe Sól francensbadzką

Sól Iwonicką
Sól Karlsbadzką do kąpieli 
Só l K arlsbad zką do zażywania 
Só l Marienbadzką 
Sól M orszyńską do kąpieli 
Sól Rym anow ską do kąpieli 
Sól Rabczańską do kąpieli 
Ł u g  francensbadzki 
Tablety dr. Sedlitzkiego dla dorosłych 

.. „ r, dzieci
Alojzy Hnimer, Lwów, Kytek 38.

D o wypraw ślubnych
M aterace czysto w ł .sienne od zł. 14 , 16, 
18 , 20 do zł. 30 Materace z morskiej ro-

(obicia Ścian)

których kolosalny wybór
poleca

dawniej
Lwów, nl. Sobieskiego 4.

W  dniu 2 4  czerwca b. r. o godzinie O popoł.
odbędzie się w lokalu stow arzyszen ia

Walne Zgromadzenie
Towarz. Kredytowego dla handlu i przemysłu

- w  I E 5 r z e 2 r r v 3 7 * ś l s i : r n . s i c ł Ł
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

na k ló re  niniejszem  szanow nych PT. członków  się zaprasza.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1)  Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków r. 19 0 1 .
2) W niosek R a d y  nadzorczej o udzieleni: członkom D yrekcyi absoiutorynm z 

czynności i rachunków r. 19 0 1 .
ślin zł 6 8 do 10 Sien  ik i z k ł 3  ̂ W niosek R a d y  nadzorczej o odpisanie od funduszu rezerwowego na pokry-luy z ■ > 7 ,  0 1 0 .  lenni 1 zwy '  e i,cje s [rap

Aptekarza Thiurry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa HASC G E M O W A
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun- 
twDe czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 

szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiigo rudzaju, które się do rany dostały. Niezbę
d n i dla turystów, cyklistów i jeźdźców. Do nabycia 
w upiekach. Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 50 gr 
Aptekarz A. Thierrj (Adolf) LIM ITED  w Pregra- 
dzie pod Bohitsch-Saacrbrnnn. Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron
ną, która wypaloną jest na k: żdym słoiku 7931 1

m a

W :

M a t t o n F e g o

Giesshiibler
naturalna
alkaliczna
szczaAYa

używaną jest z bardzo dobrym skutkiem przy

sprężynowe, poduszki, prześcieradła, poszew 
k i, poleca najtaniej wyłączny sk ład  i pra
cownia kołder i materaców JAzbf Sclllister, 

Lwów, Kopernika 3 . 8034

Hamaki ogrodowe 
Lawn-Tbnnis kom pletne i poje- 

tl\n  ze części 
Krzesła składane rozm aitych 

system ów 
Sztalugi składane polowe 
Kasetki ua farby olejne 
Parasole dla m alarzy 
Bloki szkicowe ltp.

we wielkim wyborze najtaniej u

Alojzego Hubnera
We Lwowie. 8 16 1

4) W yb ór dwóch członków  do R a d y  nadzorczej w miejsce ustąpić mających.
5) Zmiana statutu.
6) W nioski członków. 8198

P r z e m y ś l a n y  16 czerw ca 1902.
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu

w Przemyślanach, stow arzyszenia zare jestr z ograniczoną poręką.

Z łr .rso  ;::;r
BUM U brem skiego

I7983 poleca

| F r y d e r y k  S C H U 8 U T H  i S p .
Lwów, Rynek 1. 45.

S a l o m o n  P f e f f e r ,  prezea. l l e r a c h  H a s s ,  sek re tarz .

Dzsiaj wieczór
0  godz. 8  c iągn ien ie!

Główna wygrana B
5 0 . 0 0 0  k o r o n  |

"1 j Q S y  H A  k O r Z T Ś ć  p o le c a ją :  K it r  & Stoff, M. K larfeld , K o r  mann S  
*  . ^  -m * * & Feigenbaum , Samuely &  Lfindan, V ictor 1, 

A i r t y s t O W ^  U r o m A t i  Schajes i Sp ., A u g . Schellenberg & Sohn, So - ^  
I  k o r o n i e  ^  FUlen, Ja k ó b  Stroh, dom y bankow e J  

I  we Lw ow i® 8075 P

katarze krtani i  oskrzeli,
kończyn płuc i zaczyrrająctyjo się riasieku, przy zapaleniach 
płuc i błony p łu -n r’ (w tych wypadkach bywa ezęsto zale

caną ta woda zmieszana z gorącem m lekiem ); przy

ttaW oplv M i
kwasach żołądkowych, katarze żołądka, przy braku apetytu,

przy

1
Następnie nadaje się ona znakomicie jako środek ochron

ny przy kuraeyi w K arlsbadzie, M arienbedzle, F raa- 
censbadzlc, w T ep litz  i w. i., w końcu użycie tejże jest 
bardzo wskazauem przy

W szystkie wygrane zakupują dostaw cy za gotówkę po strącenin 10 %  nom. wart.
in iiiiw iiiisw i^iim w iaM iam iM — — ■— im wi

Najlepsze i najtańsze 4

u k r z y p c ^  4
cytry, gitary, a l t ó w k i ,  k la -  4  
ry n e ty ,  f le ty , oraz wszel- A  
kie In s tru m e n ta  d ę te  —  » 

tylko we fabryce instru-
ruentów pod firmą

. O. Leder hot er
w  O p a w ie .

C enniki darmo. 8 17 1

Najnowszy 8133

opuścił druk i jest do dyspozycyi 
d la PT. Publiczności u

A!o)zego Hubnera
Lwów, ttjnek 38.

■€3-€3-Q H I-€>-€3-*:3

L pr. 380/1902. 8»1

Ogłoszenie konkursu!
Prezydyum  M agistratu król. s to ł. m. Lw ow a rozpisuje niniejszem  

konkurs na następujące posaay przy m iejskim Zakładzie w odociągo 
wym a to :

1. Urzędnika rachunkowego z płacą roczną 2.400 koron. 
K andydaci o tę posadę przedłożyć m ają dow ód ukończenia z pomyśl 
nym skutkiem  szkoły średniej, św iadectw o egzam inu z rachunkow ości 
państwowej i przynajm niej dwuletniej prak tyki biórow ej.

2. Kontrolera wodomierzy, z płacą roczną I  800 koron. 
K andydaci o tę posadę winni przedłożyć dowód ukończenia szkoły 
średniej, oraz wykazać się praktyką naby tą  przy budowie wodociągów,

3. Rysownika i pisarza w jednej osobie, z płacą 1.600 k, 
Oprócz dow odu ukończenia szkoły średniej, w inni w ykazać się dotych
czasową praktyką.

4. Hurmisrirza miejskiego, z płacą roczną 2.400 k. Kan
dydaci m ają io w n i:ź  udowt dnić ukończenie szkoły średniej, praktykę 
do budowy wodociągów i dokładną znajom ość sieci nowego m iejskiego 
wodociągu

5. K on lro lora  linii, z płacą roczną 1.800 k. K andydaci 
udowodnić m ają  odpow ,ednie w ykształcenie i p rak tykę w układaniu 
ru r  wodociągow ych, oraz dokładną znajom ość linii wodociągowej głó
wnej międ/.y Lwowem a Wolą D obrostańską. Siedziba kontro lora  linii 
bęczie m iejscowość D oinażyr w starostw ie Gródeckim .

Od kandydatów  na wszystkie wyżej wym ienione posady wym aga 
ię dowodów nieprzekroczonego 40 roku życia, o raz znajom ości lęzyka 

oohkiego w słowie i piśm ie ; od kandydatów  zas na posadę urzędnika 
rachunkowego i rysow nika nadto dokładnej znajom ości języka nie 
mieckiego.

Posady wyżej wym ienione nadane będą przez R adę m iejską p ro 
wizorycznie na przeciąg jednego roku, poczem dopiero po udow odnie
niu dobrej api kacyi nastąpić może stahilizacya.

Podania należycie ostem plow ane i udokum entow ane wnosić nale 
ży do Prezydyum  M agistratu w terminie do 12 lipca 1902.

W e L w o w i e  dnia 12 czerw ca 1902.

tam gdzie idzie głównie o to, ażeby za pomocą picia naj
czystszej wody, ochronić sio od niebezpieczeństwa zarazy.

Przy cliotal dzieci
wielu sławnych lekarzy dzieci, jak prof. Losclliier, M«,utll- 
ner, Epsiclll, Gangliofer i inni oddają zawsze pierwszeń 

stwu wodzie Giesshublera.

lako napój ożywczy
i do stołu

odznacza się ta woda szczególniej swoją nadzwyczajną

Czystością smaku,
perłującym kwasem węgl.

Cekką strawnośtią,
Ożywczym działaniem

na cały organizm.
Przyspiesza czynność trawienia.

Do nabycia we wszystkich składach
n ych  i aptekach.

wód mlneral-
8 0 9 7

Zapisy do krajowej A kadem ii rolniczej w Dublauack rozpoczynają 
się dnia 15 września ; początek wykładów 1 października.

Kurs w Dublanach jest trzy le tn i, oparty z Jednej strony o bardzo bo
gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i stacye dośw iad
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, m leczarnią, 
gorzelnią itp.

W arunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub 
wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, m u 
szą się poddać egzaminowi wstępnemu, k tó ry  oznaczony je s t w ruku bieżą
cym na dzień 30 września.

Potrzebne dokumenta przy wpisie s ą : m etryka dowodząca, że kandy
dat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne , świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza 
zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym.

Całoroczne utrzymanie wraz z opłatą szkolną wynosi 
926 koron

Dwanaście miejsc, dla poddanych austryackich, je s t zupełnie bezpła
tnych, z tych na rok bieżący je s t

Liczne stypendya w kwocie od 200 do 6o0 kor. rocznie ułatw iaja 
uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w Akademii tutejszej.

Stypendya mogą byó nadawane nowo wstępującym uozaiom w II. pół
roczu, funduszowe miejsca już w 1-szym.

Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, winni wnieść w tym 
roku najdalej do 15 lipca podania należycie udokumentowane, stylizowane 
do W ydziału k ra jo ^ g o  na ręce Dyrekcyi Akademii rolniczej w D ublanach, 
która również udzieSS wszelkich bliższych informacyj.

8200 Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach.

111 P A N O W I E  fi P A N I E  1 1 !
! k tó r z y  c k c ą  w s tą p ić  w  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  !

zechcą się zwrócić z całem zaufaniem z zapewnieniem  icislej dyskiecyi du 
__________ Kleina AJemM handlowej, W len V, Krongasse 22. 8147

L. 15.437. 8192

C. k. Rada szkolna krajowa poszukuje dla um ie
szczenia niektórych klas c. k, II. (niem ieckiego) gim na
zyum we Lwowie do najęcia od dnia 1. stycznia 1903  
sześciu sal szkolnych w rozmiarze każda conajmniej 
po 50 m3 a oprócz tego trzech pokoi w rozmiarze po 
25 m3 i odpowiedniego pomieszkania dla sługi szkol
nego, położonych w jednej realności w śródmieściu w 
bliskości budynku wspomnianego ck. gimnazyum.

Czas trwania najmu najmniej trzyletni.
Szczegółowe oferty wraz ze szkicem  sytuacyjnym  

proponowanych do najęcia ubikacyi uwidoczniającym  
ewentualne propozycye odpowiednich adaptacyi i re- 
konstrukcyi w celu uzyskania żądanych rozmiarów  
lokalności wnosić należy najdalej do 10 lipca 1902 do 
ck. Rady szkolnej krajowej (sekeya H.) gdzie zasiągnąć 
można w godzinach urzędowych bliższych informa- 
cyi co do warunków najmu.

L w ó w ,  dnia 11. czerwca 1902.

Z c. k. B ady szkolnej krajowej.

Wszelkie kupony
1

w y lo so w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
w ypłara

bez potrącenia prow lzyl lut kosztów

I I 1T0R W1M1ANI
c. k. uprzyw.

galie. akcyjnego Banku hipotecznego.

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


